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C#ny ogłoszeń  i
—  w tekście (przed kron.) Mk. 45 
Se  Nekrolog • • 25
S 3 zwyczajne 20
ą  drobne za jeden wyraz ,, 8
ja  Wszystkie ogłoszenia obliczaj# 
eS się ńonparelem (drobn. pism.) 
W tekście więcej nad 2 szpalty o 25* 

drożej.
Ogłoszenia w N2N2 niedziel, o 25* » 
Fantazyjne I flrm zagrań, o 50* „
OliMSent. pnyjętc po zemknlęchi Admini­stracji o 10 proc. droiej.
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.
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Sprawa wileńska
w podkomisji spraw zagranicznych.

Przewodniczący p. Erdtnan w zastępstwie 
teabecnego p. St. Grabskiego.

Z ramienia Rządu obecni pp. J . Dąbski i
łtos&alcowald.

Uchwalono rozpocząć pracę od zbadania 
^"uch rzeczy: 1) stanu obecnego i przebiegu 

r°kowań brukselskich, 2) organizacji, funkcjo­
nowania i polityki Delegatury Rządu iPolsk'e- 

w Wilnie i jego stosunku do Tymczasowej 
komisji Rządzącej.

P. Kossakowski odczytał szereg raportów 
od delegacji polskiej w Brukseli. Z importów 
-wTnrk*,_ iż Litwini zgodzili się na rozpoczęcie 
dyskusji nad projektem Hymans* w dn. 27 ma- 
j*- 'P°iacy — 28 maja. Odpowiedź twierdząca 
Litwinów zastrzega się, że przynależność !Wil- 
®a do Litwy uważa za przesądzoną, powołuje 
się przytem na półoflojalne poprzednie rozmo- 
^  * P- Hymansem. Odpowiedź polska prze­
ciwnie, wyrażając zgodę na dalsze rokowania, 
Podkreśla z naciskiem, że rozstrzygnięcie lo- 
*ów Wilna jest niemożliwe be® zgody ludności 
••interesowanej. -Wobec -tego delegacja -polska 
■*ąda, by w obradach uczestniczyli również peł­
nomocni przedstawiciele z- Wileńskiej. Oo do 
®°ydh punktów projektu Hymansa delegacja 
Polska rezerwuje sobie prawo zgłosić odpowie* 

uwagi, poprawki 1 zastrzeżenia.
. ‘f- wŁce-rpinister Dąbski dodał zapewnie- 

5 *•> że Rząd polski -bezwarunkowo będzie żą* 
udział w robowąuiach przedstawicielstwa 

^leńszczyzny. Przeciwko tej propozycji nie 
y*o w Brukseli żadnej opozycji. Obrady hru- 
telskte zostaną zapewne przerwane aż do 
“Wiij wysłana przedstawicielstwa wileńskie- 

»°- Co do sposobu -powołania tego praedstawi- 
nJwmT*1 ^daych konkretnych planów jeszcze

i _ T- Kossakowski przedstawił dokład- 
wypadków, który doprowadzał do 

oddama sprany ^ ńs3i <ei LjdM Porodów.
« ę  ckazuje, w dn. 6 marca 1920 r. m*o-

. PrayTń'®n»ne zaprotestowały w no-
de, podptsanej p  prieciw-
-o . orom w A\ il-nie  projektowanym wów­

czas przez Zarząd ^  Wschodnich.
W  dniu 20 hpea ub. r . p. Grabski' podpisał 
w Spaa deklarację o wydaniu Litwinom Wilna 
wobec niemożności jego obrony, jednocześ­
nie zastrzegając, *e dopiero w pm szłośd (Ra­
da Najwyższa rozstrzygnie Q W h  wilM  oraz 
fte aljanci udz elą (Polsce wszd-kiet pomocy dla 
obrony niepodległości.

W diniu 12 października uh. r . -Rządy 'Fran­
cji i Anglji złożyły Naczelnikowi Państwa de­
korację, w której dopominały *ię praftstrzega- 
n ® umowy w Spaa i zapewnieni* -Litwie po­
gadania "Wilna, jej stolicy; zdaniem deklaracji 

wkwestja u-czciwości i rozumu" Rządu 
“'®Iskiego. * p f odpowiedzi nota (Rządu ipolskie- 

* dn:a 13 października, utrzymana tonie 
'ostrym, stwierdza, że zobowiązania, po- 
w Spaa, nie mogą 'być przez .Polskę bra- 

u® Pod uwagę, -ponieważ Rząd an-gielsk; nie 
' T  spełnić tych zobowiązań, -które

i^iuocześnie w fłoswttkti do (Polaki, 
bojnety -odrzuciły wtedy interwencję pośredni- 
czacą Anglii, . angielski sam uznał swo- 
]ą bezsilność, doradzając Polwe bezpośrednie

do Moskwy i przyjęcie jej wa- 
Z ?  r '  i  ^ f raataaych' z utratą niepodległo­
ść-. v o do Wilna Piolska nie może wyrzec się 

cb zobow ąza^ iu<jnośc: zaintereso-

; r i ; - r ama ta m a ° ^  ° wias-
_ : ; err “  z7 ró-enie Rzad-u polskiego w
•prawie stosunków P*m \  U[wy do y gi Na­

rodów nastąpiło w d. 4/V III1920r. podczas nie- 
czekiwaaego napadu .Litwinów na Suwalszczy- 
znę. -Polska wezwała Ligę Narodów do wpły­
nięcia na Rząd litewski, by zaprzestał walki. 
iW dn. 12 sier-pnia Litwini oświadczyli, że zga­
dzają się na przekazanie sporu .Lidze Narodów. 
W dniu 18 sierpnia na posiedzeniu Lig1 Naro­
dów p. Hymans wypo-wiada się za niezwłoczną 
interwencją Ligi i zgłasza odnośną rezolucję, 
w k-tórej proponuje Polsce i Litwie przysłanie 
K-omisji dla dopilnowania, by -obydwa wojska 
przestrzegały tóijj demar-kaeyjnej. Następnie 
miały miejsce znane rokowania w Suwałkach. 
Umowa 'suwalska, jak wiadomo, sprawy wi­
leńskiej me przesądzała w niczem. Niezwłocz­
nie -później nastąpił pochód gen. Zeligowskie- 
go.

W dniu 14 października prez. ‘Wites złożył 
w Sej-m-ie oświadczenie, dotyczące akcji Żeli­
gowskiego. W trzy dni później Francja i An- 
glj-a złożyły notę werbalną z -protestem prze­
ciwko wystąpieniu generała i z żądaniom, by 
-Rząd polski dezawuował bez zastrzeżeń gen. 
Żeligowskiego, zastrzegając, io  w przyszłości 
wystąpią z nowymi- .postulatami. Na dzień 26 
października zwołano posiedzenie 'Ligi Naro­
dów. Rząd Polski oświadczył, że nie odpo­
wiada za Żeligowskiego i podtrzymuje w stosun­
ku do arnaji litewskiej zawieszenie broni, za­
warte w Suwałkach. P. Ilymans zajął wtedy 
stanowisko -pośredniczące i zaproponował ple­
biscyt pod -kontrolą 'Ligi Narodów. Stąd po 
-pewnych perypełjach wyniki dzisiejszy stan 
rzeczy w Wilnie. Zawarto rozej-m pomiędzy 
gen. Żeligowskim a Litwinami. iPoozem Li-ga 
zaproponowała strono* bezpośrednie pertra­
ktacje w Warszawie, które mie doprowadziły 
do rezultatu. Późniejsze fazy są tak świ;:że, iż 
nie wymagają szczegółowego przypominania. 
Ciekawem jest, że podczas ostatnich rokowań 
Litwini -proponowali ..ujednostaj-nieBie systemu 
monetarnego Dolski ii .Litwy. (Polacy odpowie­
dzieli. propozycją uiiijt celnej. .W Brukseli sta­
nowisko Hytnansa było stale dążącem -do utrzy­
mania rokowań, do niedopuszczenia do ich 
zerwania. Wielokrotnie Hyman* wywierał 
nacisk na Litwinów w kierunku ugodowym. 
Zasadnicze wni-oaki swoje co do Wilna złożyli 
Litwini w dniu 14 maja. Delegacja -polska 
przedłożyła koutr-mempriał 23 -maja. iGdy « ę  
okazało, że obydwa punkty widzenia wyklu­
czają się wzajemnie nastąpiła znowu propozy­
cja pośrednia p. Rymansa.

Wreszcie p. Kossakowski odczyta! tekst 
instrukcji ministerjum spraw zagranicznych dla 
-p. Askenazego, przed jego wyjazdem do Bru-

Walio o Górny Śląsk.

Na końcu -posiedzenia rozegrał się nastę­
pujący incydent. Ks. Lutosławski pokazał o- 
(beonym tekst rzekomej depeszy p. Gapiehy do 
niektórych poselstw z© sforuru ł owa-n iem stano­
wiska w pewnym stopniu federacyjnego. P. 

i  pąbski oświadczył, że nie wie, skąd ks. (Luto­
sławski tę depeszę otrzymał i stwierdza, że w 
archiwum urzędowetn jej niema.

Tow. Niedziałkowski cwróaił uwagę, że 
trudno się zajmować depeszami, o -których au­
tentyczności nic nie wiadomo, wo-góle jest rze­
czą wysoce nienormalną, że pewne stronnictwa 
produkują teksty dokumentów urzędowych, o- 
trzymanych w jakiejś drodze prywatnej, nie 
mającej nic wspólnego z praktyką komfroli par­
lamentarnej.

N# posiedzeniu -następnym będzie omówio. 
na sprawa funkcjonowania'i polityki Delega­
tury Polskiej w Wilnie.

OPINJA „TRMPS".
'W artykule wstępnym z dn. 28 maja pół- 

urzędowy „Tem.ps“, nawiązując do treści wy­
wiadu, udzielonego prasie przez kanclerza 
Niemiec — Wirtha — ośw.adcza, że „darem­
nie szukać w tym wywiadzie jedynego rachun­
ku, mogącego służyć za podstawę do sprawie­
dliwego porozumienia, mianowicie, jaki byłby 
dla każdego proj-ektu granicy stosunek liczlby 
Polaków, .przydzielonych do. Niemiec i od­
wrotnie? Oto punkt, wymagający zastosowa­
nia traktatu, Względy geograficzne i ekono­
miczne należy również wziąć .pod uwagę — i 
jeżeli aię je oceni bezinteresownie, Polska iby- 
uajmniej nie m!ałaby powodu do skarg — ale 
traktat stawia na pierwszy plan „wolę wyra­
żoną przez ludność.

Otóż wola ta jest jasna. Ozy weźmiemy 
zwyczajnie ogólną ilość głosów, -czy rozłożymy 
jo na poszczególne miasta, gminy wiejskie i 
folwahki, okręg przemysłowy i górniczy wyka­
zał większość polską. Brtand wyjaśni! to w 
Izbie i przedstawi to zapewne -Rad-zie Najwyż­
szej. Spodziewamy się, że rząd francuski u- 
trzyma się mocno na -tym solidnym gruncie".

Oo się ty<szy projektu trójpodziału Górne­
go śląska „T&nros* pisze, że projektowi tomu 
zarzucić -można: 1) Traktat nie dopuszcza po­
działu G. Śląska w dwóch terminach, 2) Wszel­
kie rozwiązanie tymczasowe prowadzi do kon- 
fl-ktu, 0) Ódrywają-o od okręgu przemysłowego 
powiaty rybnicki i -pszczyński, mające odrazu 
przypaść Polsce, doprowadaoooby do tego, że 
pozostała część okręgu przemysłowego wyka­
załaby większość niemiecką. Wytworzyłoby się 
położenie fałszywe, które Niemcy wyzyskałyby 
na swą korzyść dla przywłaszczenia eobte pó­
źniej najbogatszej części G. Śląska.

ANGLICY W POGONI ZA „ARGUMEN­
TAMI".

Korespondent londyński ,,Temps" donosi, 
że w sferach urzędowych Anglji istnieje nadal 
skłonność do utrzymania niepodzielności trój- 

! kąta Gliwice — Bytom — Katowice i prey- 
j znania go Niemcom, którzy otrzymali tam więc 
1 bszość głosów. Wysuwa się praytem w oelu 
j wykazania swej rzekomej bezinberesowaości 

dwa argumenty, mające -pocieszyć Polskę. Oto 
na spornym trójkącie węglowym -pokłady wę­
glowe mają starczyć tylko na najbliższe łat 50, 
podczas gdy Rybnik i Pszczyna mają przed 
sobą daleko piękniejszą przyszłość. Oprócz te­
go przyłączeni© do Polski1 (cbok okręgów Ry- 
Iwika i -Pszezyny obszarów wiejsrtdćb, położo­
nych na północ od Gliwic, (Bytomia i Katowic 
postawiłoby trójkąt węglowy w położenie nie­
możliwe do obrony z punktu widzenia -strate- 
gi-cznego w razie wojny Niemiec z Polską, 
zwłaszcza jeżeli się zważy, że obszar na zacho­
dzie od trójkąta jest przeważnie polski.

Łatwo doartraedz, jak naciągnięte są po­
wyższe argumenty angielskie. Dlaczego sztu­
cznie wykraść trójkąt węglowy, by stworzyć 
na gwałt większość niemiecką, a nie trakto­
wać całego obszaru wraz z Rybnikiem i Pszczy­
ną jako jedność?, Ozy tylko pc-to, by unice­
stwić większość -polską na całym obszarze 
przemysłowym i w ten sposób dorabiać pó­
źniej argumenty na korzyść pretensji- niemiec­
kich? Jeżeli trójkąt węglowy jest tak mało 
wart. czemuż A-nglja taje kruszy krapje w obro- 
ai« Niemiec i oddaje im na pastwę dziesiątki 
tys"ęcy robo laików polskich wza-miaa za mar­
ny zapas węgla na la* 50?

JoźeM sztuczne wykrojenie trójkąta i od­
danie go Niemcom ma uniemożliwić ze wzglę­
dów strategicznych przyłąoze®ie do Połski ob­
szarów polskich na półaocy od trójkąta, to

czyż nie jest to jerze* jeden argument na 
rzecz zaniechania tego pomysłu i oddania ca­
łego okręgu przemysłowego Polsce? Czyż 
Polskę wolno podwójnie skrzywdzić, by Niem- 
eom wyrządzić niczem nieuzasadnioną łaskę?
ANGIELSKIE „OBJAŚNIANIE" TRAKTATU.

Tenże korespondent d-onosi w dalszym cią­
gu, że sfer}’ urzędowe Anglji uznają, iż okręg 
przemysłowy jest w znacznej części polski, ale 
że więks-rość okręgu jest niemiecka, a otoczo­
na jest pracz okręgi o .większości polskiej. 'W, 
rezultacie cały spór sprowadza s;ę d-o sprawy 
pojmowania traktatu. Otóż sfery powyższe łł. 
oryginalnie pojmują ten traktat, gdy idzi# o 
Górny Śląsk. Mianowicie punkt traktatu, o* 
piewający, iż „wynik gloaowaate określi #ię 
gminami*1 i że „należy liczyć *ię a wolą, W  
rażoną przez mieszkańców oraz z położeniem 
geograficznem i ekonroroiczneiB naiejeco wiości** 
— tłómaczy aię w ten sposób, że głoeowani# 
ma nastąpić w poszczególnych gminach, a  nie 
w ośrodkach powiatowych. Gdyby istotnie tak 
było, to w jakim celu umieszczono w traktacie 
żądanie, aby Komisja A-ljandka praedatawiła 
Eateoci-e wyniki głosowania zeatewojie „gmina 
po gminie". Gdyby «zło tylko e technikę sto­
sowania, żądanie'to byłoby dbytecan*. Żre*#- 
tą sporny punkt wyraźnie mówi o wyofkadk 
głosowania, a nie o samem głosowaniu. Krę­
tactwo angielskich sf er Urzędo-wych je*t wśęo w 
tym wypadku wprost kompromitujące.

Co się tyczy uwzględnienia sytuacji geo­
graficznej i ekonomicznej, to „sfery** są zda­
nia, iż okręg przemysłowy nie może być be* 
uszczerbku podzielony. Zgoda, ałe „sfery" po­
mijają przy tern cały szereg argumentów natu­
ry ekonomicznej i gospodarczej, a wysuwanych 
czasu wojny przez samych przemysłowców nie­
mieckich z G. Śląska i dowodzących konieczno­
ści zjednoczenia obwodu przemysłowo - górni­
czego z Polską. O argumentach tych cicho o- 
becnie w prasie niemieckiej, cicho też w Anglji. 
A przecież są to aigumeaty wprost druzgocąc* 
dla Niemiec ł Ich obecnych uroszczeń.

(Wreszcie „sfery" londyńskie występują a 
dziwaczną pretensją, że glosy ludności wiej­
skiej nie miogą być równoważne głosom miast. 
W zastosowaniu do Górnego Śląska pretensja 
ta jest nietyłk© dziwaczna, ale wprost cyntezr 
na. Więc jakże to? Głos górnika polskiego, 
prawowitego gospodarza tego kraju, od wto­
ków tam osiadłego ma być mniej wartościowy, 
aniżeli glos przybysza łub przybłędy-.niemfec- 
kiego, urzędnika, kupca, fabrykanta niemiec­
kiego, przybyłego na Śląsk gwoli wzbogacenia 
się kosztem pracy robotnika* i górnika polskie­
go?

Ale, pTawda. Dla Lloyd George'a, a  za­
pewne też dla „sfer" angielskich robotnicy pol­
scy są niedawno przybyłymi gośćmi na Śląsku, 
widocznie oj nowi przybysze odebrali chleb 
Niemcom, którzy przedtem pracowali w górni­
ctwie ł przemyśle, jako robotnicy, a późnie} 
pod naporem żyw ołu polskiego musieli, bie­
dni, zostać fabrykantami, kupcami, urzędnłk*- 
smif
MAS AR AK -  ZWOLENNIKIEM „NIEPO­

DLEGŁEGO" ŚLĄSKA.
„Frankfurter Zeiłung" donosi, że prezy­

dent Cz&cho-Sto wacji — Masaryk od dawne jest 
zwolennikiem utworzenia „niepodległego ‘ G. 
Śląska i ż* w tym ktertraku pracował od «ae- 
regu la t  Obeaiie jest na wyspie Caprt, skąd 
utrzymuje stałą łączność z krajem za .pomocą 
specjalnej poczty lotniczej . (Masaryk miał też 
pozyskać Sforzę dla projektu ,^©podległego" 
Śląska.
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WACŁAW WOLSKI.

I o i l i i  jm  i i T .
STRĆ2ÓWNY.

...Dwie małe dziewczynki, typowe, nadwi­
ślańsko - mazowieckie, jasne blondynki (z 
warkoczykami koloru dojrzałych, żytnich kło­
sów, .przew azanemi dość (brudnemi, kolorowe- 
mi wstążeczkami), dla malowania których a- 
kwarelą moda się dopiero zjawi jakiś warszaw­
ski Wyspiański, widocznie sąsiadki, przyjaciół­
ki, przypuszczalnie córki dozorców pobliskich 
domów, siadły sobie przed chwilą na brzegu 
chodnika, spuściwszy do rynsztoka biedne, bo­
se, okryta ulicznym kuraem, nożyny.

Od placu Zbawiciela pędzi samochód. Zlo- 
ty blask zachodu łamie się w lśniącej^ sterczą­
cej trochę ukośnie przed szoferem, szybie. Ża­
łosny bek trąby, tak nie licujący z radosnym, 
wiosenno - słoneęzno - błękitnym nastrojem 
chwili, (który przywiał tułaj aż z za Mokotowa, 
od pól zielonych, szemrzących), śmieszy dziew­
czynki, śmieją się do siebie, (błyskając sinęzofc 
oczętami warszawskich dziewczynek ulicy, nie 
wiedząc same, dlaczego. Mokotowska jest w 
tern miejscu, w tej chwili, prawie pusta. Tylko 
ten pędzący samochód, jak rycerz jakiś złoci­
sty, uganiający w szrankach, i te dwie ..damy-, 
podziwiające > go ze swojego krużganku, ze

■swojej „loży" wyschłego rynsztoka. Ano, i ja 
„Tasso“ tego turnieju!

. I dziwnego jakiegoś dostojeństwa, wobec 
powagi i tajemnicy życia, nabiera dla mnie ten 
brzeg szary, zakurzony- pełnego wybojów war­
szawskiego chodnika, śniący teraz, o zachpdzie, 
w ciento starych drzew ciemnej zieleni, przez 
które polskie, mazowieckie słońce przesiewa 
na szare, kamienne płyty swoje złote blaski. 
Niczem on nie jest dla mnie mniej dostojny od 
potężnych, szarych, przerosłych zielenią trawy, 
głazów st®pni. rzymskiego Col°sseum, czy też 
prawdziwych krużganków średniowiecznych, 
feodalnych, zamkowych dziedzińców.

...A dwa biedne, nadwiślańsko - warszaw­
skie, dziewczęce kopciuszk*, z bosemi, zakurao- 
nemi, .spuszczęnemi do rynsztoka, nożynami, 
śmiejące się do siebie, same nie wiedząc z cze­
go (złocisty gyoerz‘“-samochód już znikł dawno 
w , szrankach", zostawiwszy po sobie woń ben­
zyny i smugę dymu), nie wydają mi się w ni- 
czem mniej dostojne od dawnych dam średnio­
wiecznych, które kwitnęły jak róże. podczas 
turniejów, albo też od dam rzymskich, przypa­
trujących się ze znudzeniem cyrkowym igrzy­
skom z kapiących od złota, Uiemniczyeh w cie­
niu velarium, purpurowych lóż rzymskiego 
Coloaseum.

...I wydaje się Sobie jakimś pomylonym, 
wykolejonym wędrowcem, przypatrującym się 
moim ,damom" z nad brzegu rynsztoka — 
przez szmaragd marzenia.

W Irlametii
Wojna — w calem ■znaczeniu Itego stówa— 

suak^e w Lnlankłji. t iWkzełikśe uikłady i  próby 
układów między Sinn-Femistam i * rządem an­
gielskim ustały, gdy® ani pierwsi nie mogli wy- 

. rzec się tego, cło stainowi ich nację ibyta, 1 j. żą­
dania niepodległości, ani* też rząd angielski nie 
chce i nie może pcnzestać lbyć ten , czem (jest, ł. 
j. rządem ucisku imperjalistyazinegio i przemocy 
nad słabszymi narodami. Wszedikiie gadki dta- 
tyctoozaisawe, jakoby zznzęd-owa Anglja stosowa­
ła wobec opanowanych przez siebie narodów 
metody „liberalne", jafladby tównowala się zasa­
dami „humiamitiarnemi1" okazują się w świetle 
represji angielskich wobec Irlandj} He właści­
wym światłe: wiotben .potulnych nlewolni/ków 
drapieżny impehjalizm amgietolkd jetsłt „wapamia- 
ioanyśDsny", wobec zaś świadaray.eih swej odręb­
ności ntunadiawej i zwących sdę de samodzielni
go żyda ludów • Amglija !pnzemawi« tyim sa­
mym językiem, «o carat roeyijaki, lub Brusy jun- 
kacnsikie. ,

Zanotujmy k lkk  momentów a (kraniki er 
staShich -walk amgielniko - irLandakich.

(Na gwałty ‘woftelk angielslkiah w hnlamdiji 
powstańcy irlandzcy' postanowili odipówiedsieć 
zgodnie z zasadą „oko za oko, ząb aa aąb“. W  
Blackpool (Cork) wojska angielskie zniszczyły 
4 domy, na oo odpowiedzią ize strony Irlandczy­
ków było zrównanie z ziemią 4-dh domów wy­
bitnych zwolenioilków nządu angiefekiejgo.

W 'Dun Laoghaire (Kingstown) odbyła «ię 
zacięta walka nocna, trwająca 3 godziny, przy 
użyciu karabinów maszynowych. Atakowano 
też tam stację telegrafu bez drutu.

Z pośród wybitnych działaczy Sinn-Fęitai- 
sftów atpesBfcutje się i uprowadza matsowio majczym- 
ntojjszyah. Wdbeo sitarwj wylĵ fflootwiego, isteie- 
jąpega w Irlaindji, gwałty wojsk aintgn^kidh są 
na porządku dziennym. Sami niepewna życia 
1 obawiając się bajówek iWanddkidh, żółnierze 
angielscy popełniają bezprawia d (okrucieństwa, 
nie hoząc się iz niaaeim j z nikim. NąfMiewiin- 
niejazych łudzi wy ciąga się w nocy iz domu, pa­
li się ich mieszkania i rzeczy, nie oszczędza się 
kobiet, starców, dziad,

W Izbie Gmin na zapytanie lorda Caven- 
disha, czy wobec (wżraistajjąciych bezprawi nto

należałoby zastosować bardziej ludzkiej polity­
ki, odpowiedz.al Lloyd George: „Nie, przeciw­
nie. Jeżeli dla opanowania 'syHiuaoji trzelha bę­
dzie jeszcze więcej wojska, wyślemy je“. Lord 
Cavendish; „Czy każdy dzień nie przynosi 
nam coraz więcej dowodów bezpłodności i 
beznadziejności metod, stosowanych ■ obecnie w  
Irilainidiji?“. Lloyd George: „Nie, wręcz prze- 
eaitmie".

Sir Hamar Greenwoodi zaś (owwjiaid'czyl, że 
„Afflglja nie ipoztwiol'i na to, aby powstała repu­
blika irlandzka kosztem prawi (! ?) aiagieldkich. 
Nigdy na to się nie zgodzimy. Będziemy -wal­
czyli dloipóki nie wytracimy ostatniego rawtol- 
w-eru z ręki olstałmiego mordercy (tak Green­
wood nazywa 'powetańeów, a nie naj-eźdzcę an­
gielskiego. Red,), dopóki ostatni morderca nie 
zaniecha swych zibaicidni,‘. Graeairwaad wezwał 
naród angielski d/o popierania „wii-elikiogo po­
chodu knzy$e;w«gio'‘‘ iw Iirkudji, (który umożliwi 
Mandctykoni korzystanie z dobr-odatoistw 
■Home Ruleta. Jak widać rząd angielski 
prześkudiuje Irlandczyków dla ich iwłas/ttogo do­
bra i szczęścia-

Tenże Greenwclod ' .piorwiddział w  Izbie 
Gmin, że u piowistańców irlandzkich iznalezjoano 
ostałniio kilkamaścąe tysięcy naboi pogodzenia 
amerylcańskięgo. Rostowie zsapyitali', ozy nie 
byłoby -rzeczą właściwą wobeo tego zwrócić się 
do rząidu amarykańskiegio a protestem przomw- 
ikr> poipieraintu powotapia iifendżkięgo, na ca 
Greenwood odrzekł, że papocŁUimii® się iz czynni­
kami odpowiednimi.

Wybory dio sejmu iw Ulstenze (t. j. (części 
protestamdkiieij Irlandljt, iptraga-ącej zaiohować 
łączność z Anglją) dały awytcięatwo „unmni- 
■stom'1. • Sim'n - Fe|niśń -zdolbŷ li ty-Hco 2 manda­
ty i zrzekli się prawa (ząsiadania w Sejmie. Z 
pośród (kandydatów 'Pantó i Pracy nie praesoedl 
żaden.

Ostatnia depesze doniosły, że rząd ajagied- 
ski, izgadnle z (dioity-chczastowenu zaip owiiedizna-mi, 
wzmacnia syistetm repreej-i db 'ttagwyiźszyich gra­
nic. ‘Kulą i więżeniem A-pglja ,jpraeko(nywa*‘ 
bohaterskich Irlandczyków, że ma prawo do 
panowania oad nimi.

Czy pracownicy miejscy moną przystąpić
3o la s y  Ćkorych.

Z kó ł lekardbftch ofcraymujemy ©aistępuijący j 
antyikruł:

Sprawa puzywt^ptonia praitownilków miej- | 
ekiclh d-o Kasy Chorych stała się w  ostatnich 
dniach ,b. /astoą. Magistrat postanowił byt -ptrzy.- 
Sfcąjpdć, Rada miejska andosła znów ifcę uchwałę. 
Zarząd Kasy, opieniaijiąic się o« ustawie, bez- 
wmględinde wymaga od Magiisftraltu prayistąpieoia. 
Grocdi proceseiin, przymfusem sądowym.' i t  d. 
Żąda zapłaty wszystkich składek za czas ubie­
g ły .

Najpirayfklrzejsiza jesft sytuacija d la  samych
firajcowników .mdejisikich. Lekaaze miejscy mają 
w zasadzie miejsca 'wymówione, (nie chcą więc 
udzieLaó perad. Wlabec fl. iepnzystąpden i a for­
malnego Magistratu do Kasy udawać się tam pa 
Pbradę 'jest jaikoś nieporęcznie, iW podobnej 
sytuacji są i tatmiwiajasroe,

Zapyitiuj-eany: czy pracownicy miejscy żys- 
kpją, ■czy itracą przyistępując do Kasy.

Jeżeli pracawmicy miejscy będą mield w 
K. Gh. więkazc korzyści, to (jasne, że powitani 
domagać się jakna.iszyhs&ego prayetąpietaia, 
J la  Magi^tmtu bwestja pt^edistawia się b. ipro-
«żo esy daiożej klasmtoiwiaić gio .będą Kaśy iczy
właKEie EOTigamiaowanie portwcy tokarskiej. 1

’ra'dorwmak miejato. 0 jje jest śtałym, mioż®

chorować 3 raiesiąoe, pobieiraijąo cale (wynagro­
dzenie. Ha toech  miesiąoaicitu a ile dogadzał 
zwiiemachnośai i był dobrze widziany, może icho- 
rawiaić dłużej, pofbierąąe już w najlepszym ra­
zie pót petaąji ityica Ale łaslkia magistracika na 
pstrym koniiu jeździ. Roibotoiik po 3 miesiącach 
(bywa najczęściej tasuwany, Zdai’za się ta i jw$- 
dokirn" pracownikom. W itolku zeszłym został 
usuraięty łefcairz, który dhtoinawiał przez 2 tygod­
nie i zmów ncEdborawał adę.

Ubezpieczony w Kasie może 'chorować 6. 
a w szozególinych' wypadkach nawet 9 (miesięcy- 
Gtrayrauije (przez cały czas 60% zatrabku. Wiele 
■chorób trwa dłużej, niż 3 miesiące, a dłużej je­
szcze leozemie już po wyzdrowieniu, sacaeigókiie 
rosbótaifkówi ,po niesizczęśli-wy-ch. iwjpadikaich. Ko­
rzyść zdaje się jest jasna j materjafltaa i (moral­
na. Szpiltaila za pracowmików podczas choroby 
magistrat nie opłaca, a mowy już (być nie maże, 
by opłacał za ibdzitaę ipracownika. Kasa czyni 
to w obydwu iwypadUtach. Znów komzyść jjjest 
■wyraźna.

Ambulator ja miejskie otwarte »ą przeważ­
nie przed południem tyikla. Lekżnze okręgowi 
przyjimnóą u siebie i tylko w swoich godzinach 
przyjęć. Natomiast pnzychicidinie Ka>sy otwarte 
są od 9 rana do 7 wieceoireini. Wąlfiplitwośd nie 
uiega, do jest wygodtaiejsae. Położenie zaś przy-

oliodni jest b- wygodne — są tzairówtaio wi ńrod-
ikiu miasta, jak i na krańcach.

By udać się do lekarza okręgowego, pra- 
dowmiik mfejstki musiał ihrać t. zw. ibiulętyn, totó- 
Ty mu niera-z zwierachnaść wydawała (niechęt­
nie lub nawet ozymila wyraźnie utrudnienia. 
Mógłbym .■wyliczyć wydziały, gdzie to 'było prak- 
tyfcawane. Pomoc w ambulaJtarjum Kas oitrzjr 
ma każdy, za okazańiem dotwcudu dpłaceoi* 
składiki. Różnica i wygoda jest dość chytba ja­
sna.

Pracownik miejski i rodzina jego- nigdy 
nie otrzymywali świadczeń w tym nazmiaraie, 
jalc mogą otrzymać iw Kasie. Maigistra* nie mi® 
przychodni dentystycznych. Wyjątkowo dawA- 
aa ąparaty ortioipedyiflizne, lub iposyłamo do u- 

- zdrawisk i t  d. Kto ma wątpliwości, miech 
sprawdzi iłu nabotniikom [przez niecały rak ist­
nienia Kasy zaplombowano zęby, wydane pa­
sów nupturoiwyidh, akiulairów i f. d. fZa zaipliom- 
■bawiame 1 zęiba płaci się praecdętaie oie mniej 
jaik 500 mik-; pas raptunowy tooszAuije do 3 ty­
sięcy marek, gorset dio 30 tysięcy ntk. *Na takie 
wydatki żaden practownik miejiski ani tany po­
zwól ió sobie nie inłoże. *

' Zrozumiałe, że tokie wyjdiffltlki imiogą pokryć 
tylko składlki duże. płacone i przez pracowni­
ków i przez prapob-anców. Mugiisitrat, dając 
mniej wydatna pomoc, mógł kaszty jej całkowi­
cie pę^kiryć teimi •/* składki, które będzie musiał 
■wpłacać do Kasy. /Nie strącał więc pracowni­
kom nile na tein cel. Inaczej taraz — pracownik 
musi dopłacić pezositałe Vs- by tą wydaliną, a 
konieczną pomoc uzyskać. Trudno — ale żato 
otrzyma większe świadczenia. i

Wszystka to jeszcze iasikrawiej występuje 
w prywatnych pradisiębi arsbwach. Tam pomoc 
lekarska była w znacznie mniejszym zakresie, 
ale ,ydanmowa‘‘ — kalkulowana była odraau w 
płacy .robotnika. Przez reakcyjnych tokarzy z 
Rady miietiiskjeij wyisuwa się zarzut, że w Kasach 
■są gorsi lekarze, gorsze więc będzie i leczenie. 
Kasa beiz żadnych wątpliwości izaangażunie do­
tychczasowych lekarzy miejskich, o ile się oni 
zgodzą Ma to. iPteimoc zaś w Kasie uh. co dio ja­
kości stoi tóeiwątlpliwie wyżej, niż iw ambula­
toriach mestkidh. (,JRiaboitoiik“ Nr. 140 o Ka- 
saich Chorych). -

Kasa ustawowo zabezpiecza zaipomiogi dla 
rodziny na wypad ęk śmierai ubezpiecz omego. 
Magistrat daęj« do łaska i to (tylko irodzaMom do­
brze zasłużanyich zwierzdiności. Ustawa Kasy 
'gwarantuj® */* składu zarządu dla ubezpieczo­
nych. Polityka takiego zarządu musi by-ć zaw­
sze przyjazna dla ipnacioiwimtka. Praoowtmcy «ą 
sami arganizatorami poim'acy leikarskięj fila sie­
bie. Magisti-at onganizuje poruoio tokanską we­
dług sweigio uznania. Itoaioownley mie mają na 
to wpły wu wcale.

Dla uśw-indamionego ipiradowmlka to wteay- 
siBIci-e mafcerjalne i moralne kczyśca są ehyiba 
dostateczne, by stanowczo domagać się p-zyłą­
czenia do .Kas.

Go traci i jakie korzyści odniasi 'Maigjsfcrwt? 
Praedawszys'lkiem pozbywa «ię ldc|potu sta ra ­
nia o prawidłowe 'leaoeiniia pracowników swo­
ich. Ta nie jest drabniasit'kia. Ile spraw MągiiStiraJt 
nie załatwia dla (braku cza»u lub załatwia je 
zbyt iptuśpiesiznie, żle. Magistrat imia oiągie ikto- 
poty z tokarzami. Praere'ażnie (krzywdzi ich- Od- 
padną wzajemne pmeteńsrpe. Ambulatanja miej­
skie, z .powodu niskich płac, są przez pracują* 
eyeta (iaim lekarzy tralrtoiwane niezibyit ipeważaie. 
Lekarz, 'załaibwdia stzy/biko, jaknajprędzej, bezpłat­
nych cihoryoh i ucieka. Te stosninlki raz na zaw­
sze unormują slą^ Ma'gi strat będzie miał istotoe 
oszczędności, zwinąwiszy lub odJdaiwiszy Kasie 
aratouiatioirja. ■ 0

Twierdzą niektórzy, że Magistrat wydaje 
rocznie ,yxia świetnie zarganiaowainą" ipamoo le­
karską 10 miljiomów tmarelto, pnzytsitąpiwiazy do 
Kasy, 'będzie płacił prawie osiem razy tyle. 
Przy djoikładmi.&jszem abliozoniu sitosuaelk 1 : 8 
zmieniłby się na I  : 3 lub 4  Ale to wiogóto 
złudne oibliczento.

Czyż pracowtaiicy miejsi^?, nia zażądają ta­
kich świadczeń jakie mają ubezpieczeni w iKa- 
sach? nie zażądają otwarcia łącznic zębów? 
płacenia ea szpitale ? madroiwiska i it. d.? Okaże 
się 'Wtedy, że Magistral nię 10, lecz 100 miljjo- 
ndw będzie musiał wyikładać.

Kasa Oh. zmmtoljisza prócz tego iw^datki na 
agpiitale. "Wliększość pacjentów, posyłana przez 
Kasę do szpitali, są to [przeważnie ludzie bied­
ni — służące, wyrobniioy d f. d. Nie byliby oni 
w stanie płacić za szpitale, musiałaby ipłajcdć 
gmina* t. j. ten. sam ma^jistral — jnaczej mówią* 
lecizyMiby sdę za danmio. Ka,sia płaci aa ubezpie­
czonych 150% opłaty szpitalnej.

H. Poleski.

P. PUŁKOWNIK KRUPOWICZ..
Są w armijii polskiej sdtumiefwająioe typy <v 

fioersikme — pograbowcy diaiwnydh airmja zabor- 
cgycto, pnmwalający sobie n a  ntosłycbaine (wy­
b ryk i

Do' takiich uailiedy p. ipułkawmk Krupawtoz 
z-dawnej armji pansld-ej.

W. końcu kwietnia r. b. p. pulkawinn/k ■od­
bywa! iuspdkioję baonu zapascywego 5 ,p. p« Leg. 
Rozgaiswany jakimś szczegółem, p. Knuipowicz 
zwrócił się a nasitępująoem przemówieniem do 
żolniętrzy: ,Armija ipolska jeslt u cale niebo gor­
szą dd -armjii perskiej, armja penstka jest o całe 
niebo gorsza od armjd niemieckiej. Wobec tego. 
co warta jest armja polska?* Zwiedzając a* 
i'*set, p. pułkuwnik zapytał areisrtaurtai: „Go to 
jest Polska?" A gdy aresztant namyślał « ę  nad 
odpowiedzią, p. pułk. Krupiowica określił Pol­
skę w sposób — nde nadający się da powtórze­
ni a»

i  sorawle ustawy o ioiii \Łm
Odp*«?i*di na jnlerpelaeję.

iW o dipcwiedR. na udzielaną mi pray (piśmie • 
dnia 19 marca 1921 r. interpelację posła Dabrownl-
akiego i tow. w sprawie interpretowania ustawy «* 
czasie pracy w przemyśle i handlu, mann zaszczyt, 
na podstawie sprawozdania prezesa Sądu apedaeyj* 
mego w Warszawie % dnia 18 kwietnia 1921 r„ Nr- 
143ii, orz po .pO'POiziumieni'it się z panem miuiKKretD 
■pracy i opieki społecznej, udziellić następujących wy. 
jaśnień:

Wskutek doniesień inspektorów pracy o traru- 
saeniach ustawy z dnia 18 grudnia 1920 x., poz. ? 
3Sf.' 2/920, Sądy Pokoju praepiwadaaly szereg 
spraw zakończonych częściowo prawomocnyimt czę­
ściowo jeszcze nie prawoanoenymi wyrokaimi, do o- 
ceny trafności których manisterjurn aprawaedłirwiościi, 
jako wiadza administracyjna, nie jest poKroł®ne.

■Z akt adnośnyćh spraw akazmje się. że iaspek- 
tanowie pracy byli zaiwiadamiaini o teurmimch itq» 
■praw, brali w nich udział i w wyparikaefc, w których 
byli ■. niezadowoleni z orzeczeń sądów, korzystali % 
przysługującego im prawa wnoszenia apelacji, 
względnie kasacji.

Przy przeglądaniu aikt wspoomiauych spnwł 
stwierdziłem, że niektórzy z wyrokujących sędzdóiś 
pakóht zainieszczafą w motywach wyroków, względ­
nie w odrębnych swych zdaniach a głosoiwań nad 
wyrokami niiedopusZteataa krytykę saimej ustawy i 
na tę niewłaściwość zwróciłem za pośrednictwem! 
prezesa Sądu okręgo wego w Warszawie uwagę od» 
Liośmym sędziom.

iPozatem polecdłem równoczeSnie prokuratoro­
wi, by w 'wypadkach zgtaKzaaia prae® inspektorów 
pracy apelacji od wyroków sądów ipoOcoju w spra­
wach o naruszenie ustawy z dla. 18 grudnia 1919 i ł , 
poe. 7/20 nie korzystali z iprzysługicjac-ęgo z a rt 148 
it. p. K. pra/wa zrzekania saę Baskarżenia, łeoz ovw 
szeiip, by te®o rodzaju apelacje potpieraM, względnia, 
by sam i wnosili apelacje, skoro dojdizte do ich wi*. 
domości takt wydani* przez sąd weamtaaidmiaaego 
wyroku w tego rodzaju sprawach.

Ponadto ministerjum pracy i opieki spoleennej 
opracowuje obecnie nowelę do ustawy o czasie pną­
cy, imającą na celu zabezpieczenie ścisłego jej wy­
konywania oraz zapewnienie skutecznych sankcji
karnych.

Minister 
w a. (—) Dt. Jan Morawski

REAKCJA POZNAŃSKA NIENAWIDZI 8-GODZIN.
NEGO DNIA PRACY.

B. miniister handlu i przemysłu, p. Hącda, <v 
świadczył współpraoorwinilcowi „Świata", że stosunki 
między kapitaliKtama * robotmikauni .w t>. u h en *  
pruskim  są  „wtoowaM* aoużeta w  rrxmoi*t (PwWki I 
że „eoraz częściej zdarz* się tu (iw b. zaborae tpn~ 
sOciińtił), to tobiolaicy pjaemii«iiiiisi| (!) S^OKteanj 
dzień pracy na 10-godainay*.

Bandao wątpimy, ażeby robotnicy ponaaśney, 
mimo, iż ulegają demaradizującyin wiptywom kłem 
i agitacji N. P. R„ dobrawwj^nie „praewietBailj* 6 go- 
dim  pracy na 10. A umacnia uias w tern puchom** 
niu praebieg chociażby wahie®o zebiana* Związku 
pracodawców w iPaznandu, adibytogo w pieiwntej 
■p-oiowie maja. Otóż niejaki p. Morańskd w nomtych* 
ny sposób nąpadlal oa 8-eodzinaiy dzień pracy, przy 
pifgjąo mu wazjwikie niesBezęścia Polaki, a owta- 
-®eaa drożyznę. Piorumciwai n* uchwałę waeayagtoA 
skit i na 46-godzkuny tydzień pracy. Domagał «4 
przynajnuiieł I  godainki dedatikowąj pracy dla na 
botoilków, * strajki raczył uznać aa zdradę kraju.

W tym Mimym diuchu praetnawiali tani praca- 
daiwoy, mię iszazędząo puwyfcem raądu oibecnegn i «■ 
rsuoająo mu, że wprowadza wtawy, „pobudiając* ( 
de strajka (!)“. Wyrażono potrzebę uświadasnua* 
nią (!) robortnika i prapagaiudy (alby o tern, ża »  
botnik ma pracować waęoej, cnż ustawa sejmowa po 
zwiała!).

Nastrój tego wuecu, jafcotoi Bzowy tam wypo- 
wiacLziiine świadczą dobitnie, to nie robotocy po­
znańscy, lets fafbryikairua „przemieniają", lub tai 
chcą ,d*isemaemć" 8-godztany dtaeń 'rdfcwczy o* 10. 
go dziany.

A (przeciwko próbom tego rodzaju, ipraacMoo 
tym zbolszwwiczałyaB wrogom ustaw konetyitocyj' 
nyeh rząd winien wystąpić z całą energią i nauczyć 
ich poszanawan'ia dilx prsnt, abomązujących w Rze­
czypospolitej. ,

irseie p.
Okazuje się, że natthahdzaej itajeronicaem 

z Bjuszych jnlożsiteitiiów, taajzaańrośoieij atraegą- 
ceni siwToifclh ,^ekrrtów “ — jest maa. katod żeiao 
©yob. O tajemnioaclb ąasaetgo ,nrżn. spraw  zagra- 
niozmjyicih we wszysdkidh sfolioaiah euroipejsikid! 
wróble aa  dachach ćwierkają. Natcrokst, jeae l 
chodzą a fcoieiMcłlw* — t o p .  jasińsOd, jaik 
smok, sbod in» slraiży jejgo łoom^iracyjaydh pla­
nów. Zdawałoby się, że włańnie min, 'koł^owre 
niema nto koaispijtywiania ®e swolcłi plaiaów, 
że ,przeci wnie wjawniande Ich i  poddawanie po- 
bliazatai (dyskusji pianom tym tyUko vm dnfixre 
wyjść imalże. Ale ip. Jasiński innego jest zdanżal 
WMoczme jego ipaófetkty i pomysły nłe zmmzą 
światłe ła/wmośri... Hlsticaija a „Waflkolein" je®* 
bartłaa pouozaijAca. P. Jaeiifiskl uważał umowę 
z „Wafkolem" za taijemnucę jpańsftrwwą i njsrw- 
niende tej tajemnicy w prasie nieomal za izdm- 
dę etaniL.

Podobną tajemnicą otoozana jest gpmiwg 
przełyndo wy (warszawskiego węzła kotoflowega 
PiajeJkl nigdzie dotychmsas nie Mortal ostosao* 
ay, ni® by! ■przedmiotem dysikusti w kolach 
tectoiczmyeib, siewem — nde wdartorno dlaeaesf 
Staneiwi tarie-misiVe.
, i 'W zwrarzib-T artsłym X -ta mmsbw&omą jest
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•posiw* wiwłitkJOa od Głównego diwfcwoa i spra­
wa mosftłi loatejoweigo aa Wiśle. Są to roboty 
nJibtrayame i mające wielką dauioeiość cieSyllkoi 
prakltycBfflą, ale i estetyaziaą. Są to sprawy §ci* 
Sie (owiązane a rozwojem stolicy. Jakżeż ip. Jw 
■Lńskl ido tego się bierae? Oto p. Jasiński już 
■M w kieszarn projekt wiadutetu — -bez ogłosze­
ni® fcomflpuirsu, bez odwołania się do szerszego 
grosza techników i ariebiitektów, 'bez porozumie­
niu #ię z Magistratem.

Dodtoibrjo namet p. Jasiński ma już fiitwę, 
teftneQ powtenzyT roboty...

W szystko fco je st oooaijnmSelj dziw nie S ą d o ­
w y , f* caw  skończyć x tem i (konspira®jam i p. 
Jx^ittsfcego i  i  tą  jego  wuaorwładiaą gostpoidiaT-

Ze sprawozdani* iw berlińskiej „FrnŁelt", or­
gans® weealestnycii eocjalistftw ntemtedlcioh, dtowia- 
(tujeangr « ę , ż® na wteau, zwołam rai prze* tę partję 
W sprawie Górnego Śląska i przeciwdzjialama oaejo- 
WLi«tyic*B7im wiehrzOTMwn, grożącym wojną, prae- 
taaiwiai Bolesław Dnotoner a Krakowa, „a lewego 
Urnsydi® ip. P. S.“. Według ąprawoedamia, Botoslaw 
ftrcflxner, •twierdzając, że ipoiatea klasa roibotócza 
Łyna,}™!!!)©) ni* ebea wojny i ożywiona jest iua®oiręt.- 
«9em pragnieniem .pokoju, dodał: „lewe Skrzydło 
!P- P. 9. prowadzi ciężką walkę przeciwko nacjona- 
tSetjfWanemiu kierownictwu".

Ołói przedewszystkiem musimy namoczyć, że 
§wt nsecaą w partii nieprsllctykoiwaną, siby członek 
portki aa wfesną rękę. bez upoważnienia władz patr- 
tyjnirch, występowali zagranicą z o*wiadczeffliaimi po- 
tityc»n«ral. Ale — co więcej — B. Dnotaer uważał 
•a atarown* wyst.ąpi< w im ieniu jakiegoś „lew e­
go skrzydia w V. P. 9.“ i  krytykowali w BeriSnio 
•ierownictw o (P. P. S. Otóż w  .partii są, naturalnie, 
*ńśne odcienie (poglądów i mają one zupełne prawo 
bjto, krytyki ć oddziaływania, dopóki nie pnaekxar 
*«*« ram programu i obowiązadących całą partię 
ttrtborał. Kto jednak na wiecu waży się  'przemawiać 
iw im ieniu jakiegoś „lewego skrzydła."* i na dobitkę 
•maoaić eezcaeinetwa na partją, ten lamio dyscyplinę 
Partyjną i  jest azkodnłkiein, dążącym do rozłamu. 
Zresztą _  jak się dowiadujemy — 'organizaoj* tara- 
kowtska oddała B. iDrolbtnera ipod sąd .partyjny za je­
go driatóuoBĆ — leszcze pitted jego berlińskim po- 
pteam.

Al* — pomijając sprawię organizacyjną — w  
wystąpieniu B. Droibn«na jest inna jeszcze strona, 
wymagająca naipiętniorwainiia. B. Drotxmer przemawiał 
aa wiecu tow. ndwmfecfcich w sprawi© Górnego Slą- 
fćea i  pray tej Bpoaelhnośai • mówi? o „oac$on.aiiżmi©*‘ 
ktencrwrcirtwa P. p . S. Wiec wymierzony ibyl prze- 
ctWko niemieeMm argesełtoen i t, p. organizacjom  
bakatystyozmym, iprawwfcuijąoyim wojnę. I oto B. 
Drolbeer na tym yąiwu mSal rewio wystąpić przeciw­
ka przywódooan P. p . S., jaikkioilw*efc wiedział bar­
dzo dobra®, że praywddcy P. tR S. od samego po- 
osątku powstania srtrnteaii myśH wojny między iPol- 
ąką a łfimneainai. Jeżeli mi© iprowadtcimy specjalnej 
agiftacdi ipotteciiwko wojnie, jak to czynią niezależni 
aoKttaliśoi niemieccy, to dlatego, ł»  u nas w społe- 
caeńrtwie niema dążenia do wojny, to  u nas i Rząd,
I oaty Sejm dał wyraz woli pokojowej. Inaczej jest 
w  Nienussedl, gdtóe stroonrictwa reakcyjne rzeczywi­
ście pragną sprowokował' wojnę.

^tanjeoalisw)1" odetyUco pnzywódo5w P. P. S-, 
• le  caiej poWkieQ klasy roboteiicttej w  sprawie Gór­
nego diąska pelega o* teim, to  bronimy jaknnjgorę- 
eej sprawy robotnika poMsiego na Śląsku przeciw­
ko tsiemieokim oaiborooim i  rekiaoim irmędzynarodo- 
wego kapitału, to  żądamy uszamorwamaa jego wdU, 
Uk pod«tępo^« i cyniaanie depłauej przea Lloyd 
G eorgia. To m oże się  nie podobaifi B. Droibnorowd, 
• le  cAi jego ctoajętoofić na los Górnego Śląska moee 
a le i  wspólnego * prawem, lewem , czy jtaJdomikol-
wtek .ątattydtom- P. P. S.?

* •*

Szaoidłj iM « Dniwenytecis
Krakowska ^Naprzód" i  i .  1 coerwm aaaniesa- 

ea& oastępujące anoaegóły krwawego zajścia w  umi- 
wer*y;*cie kratowskian, felórymi uzupełniamy wia- 
dmnoto, podaną we wczorajszym numerze „Raboi-

Gdy po wiecu tłumy młodzieży roadhodziiły się, 
iedeia z  obecnych w  westybulu uniwersytetu ende­
ków wzniosdł prowokacyjałe okrzy.ki przeciw Naczel- 
•“kowti Państwu. Stojący obok akademik, podpo- 
Pucanik Adam ’Wol'berg zailądał od miłego wytagiły'- 
oiowaui® się . Stąd 'wyniikla, spraeezka, w czasie któ.

ów eadek wyjął rewolwer i  eżraedi-ł do WoL- 
b«Ega.

. Ugodzon y kuilą Wolberg .upadł. Kula przeszyła 
lew e płuco paraitoj obojczyka, a powyżej aerea. 

c ‘ężko r*n. ego odwłotóo pogotowie ratunkowe do 
kii«!ki cłtrurgiczwej.

Ksiądz Luitoatowrid udał s ię  do „Sokola" j tam 
g ł o s i ł  swój .odĉ ryt, do traódki swoich wtemych 

ntewzrusttony świeżo przelaną krwią.
, ^  deputacji do rektora przed południem, w zię.

'Odział następująo© cztery orgainizaoj® rlcadejmic- 
irZjednocŁKrde" fradykatacMnarodowe). „Kuż- 
(p®®tąpowa). „Czytelnia akademicka" (ludow- 

akademicka iP. P. S. 
wiecem przyłączyło do .protestu po-

Lutosławskiemu 1 rzeczywiście odizrt ten ad- 
w«8aJ.

StaswxwisllaiWm iks. biskup* tMmaczyłoby cię 
rśw jiiei x*.how*aie się  katolicfcej .Polonjt, która 
eię do protestu pneeciw ks. LutK*l>awsk:ejnu .pray- 
łączyla. .

» spw is tisziB  w eioipp 
I s l iz i  episllc ifflU itin

■’•Ttoayclh
WSc&łtó---------------- --------q, : ^̂ oaioiija/.

 Nesprawdaomę wiLeśd- to na zjeżdetłe
'̂■Tię-btokup fcrakowsiki k». Saipieha 

swieóozyż. liż ducihipwieństwo ikrakowskae nie 
^  '^r/  /  ̂ Tdrtury bs. Lutola^skiego i  jeżeli 
'•htth, wdhre kandydować, to ucztyni to

T e? - / ną r?k-  
Stomif i - .t0“!flC;sł  sią .stanowisko ks. prorektora 

yt-Kiego, który oświadccył depulbaeji tnło- 
- ^  osoibitoio nie udzieliłby sali oa odczyt

INTBBPELACJA 
posk. d!r. E. Bokroiwiakaego i  łww. do pa** Manistr* 
Oświaty w  sprawie najaadu wojującego klerykaliz­

mu aa polskie sakotoacżwo m  Maifi.pó!«c*.
Z okazji zjaądiu biskupów w . Krabowi®, pny-". 

prowadzono <izVc: szkolne aa W awel, dln a .c n *  
ai* hołdu biskiuipwm; dwie godziny stal* mtodaieś 
aa dziedzińcu Wawelskim' w upale pw to, by mógł 
netted 6 klasy mówić do bteikrapów, by młodzież 
wwozami wdnaSaó do podporządUcosnaiai* się auto­
rytetowi dwhofwieAstw®.

Rówinocześniio w gimnazjach batoóhooi na e- 
gtortadh występują w  m yśl listu  pastoralnego b is­
kupa Sapiehy przeciw Ytmce 4 atmerybnńsjdini ino- 
wiercom. memo, że młodzież szkolna korz.ysa z a 
meryfkańskńego dóżywiiainia P. A. K. P . L . oraz a 
pożytecznych JnBtytecjS YMC.A. Zaitruwenie. młodych 
duHB dzJfeci szikwktyich sekciarską nienawiścią wy- 
znamtową musi doprowadzić do wypaicaemia dhiairak- 
torów, do zaostrzenia OTtagOTfemów wytzmaiiiśorwydh 
t narodowych, do mjmpeihiejattego zaprzeczeni* 
waniiosłej rnuki ChtrystoB* t> m iłości bliźniego. Te­
go rodzaju propaganda, jako zupełnie sptnziecana a 
nasadami wychowania, m usi byś wyrugowana ■ 
naszych sżkół.

Taflcże i  wśród mtodiriedy Utnśwersytotu Kra­
kowskiego. usiłował .podjąć ł  zaszczepić tę  walkę 
ksiądz poseł Luto^awstó na zapowtodziamym na 
dzreó 30 maja 1021 r. odczycie, mającym mę od. 
być w  Collegium nowum.

IWprarwdzie młodzież umiwersyteclka w Ogrom­
nej większości n ie dopuściła do sproIStniowatnia 
przybytiku .nauki praćz agitacyjny wykład zsjrdłego 
wroga wolności mautkl niem niej część ef®naity®owa- 
nej miłodzteży rozpooBęSaj .bójkę, yr czasie której od 
strzału rewwlrwerowiego padł ciężko ramtny jeden' t  
akademików.

W Uniwersytecie podała s ię  Krew * w4ny ks. 
Lutoslawsfcfego; przed woła młodzieży ii wobec 
krwi' cofnął się  protepenlf, niem niej jest rzeczą ko- 
ni;etcńrtą, by dom namUri, jakim być mnisi Uniwersy­
tet, Eamtair.ty był dla fanatyków ciemnoty i  mto- 
nawiśoi.

Wobec tego po<Jpósan5 wipytniją:
1) Ozy marne są Paau Mjteiatrowi powyasse wy. 

padkl?
2 ) Ctey wiadom o Panu MttAftwwS. to  w  mainł- 

festaęii. na mecz pofitykl iWerykalnej brała udział
młodzież z nafcszu władz szkołnycb, mienowicto 
radców szkntowh zast. Kuratoria p. RzepiM dlego i  
radcy BobrzańSktego?

S) Ozy p. Minister golów fcgt preecStedataJać
wprowadzenia połStykii do sżkoJy? '

4) Czy p. W t o  skłonny jest sfeć ®a rtrafy 
woTrtoScif wDećtey f  mie dopuszczać do raprzep«is«aaw 
nia msad wychowania puMlwnego prseai wojujący 
IclerdkaTilnn?

(Warszawa, dinia 81 maj* 19211 r.

Zblizka i z Daleka.
^HANDEL ŻYWTM TOWAREłl *.

Redaktor prosił mnie, abym poszeui na 
odezjd urządzany pod tym tytułem przez To­
warzystwo dla walki ze zwyrodnienieim rasy, 
to znaczy przez niezmordowanego doktora 
iWemiea. ,Robotnik" jest i powinien być wszę­
dzie- Światło wyzwoleńcze socjalizmu powin­
no świecić wszędzie, we wszystkich najciem­
niejszych, najtajniejszych zakamarkach życia 
społecznego l Słuchając, myślałem: żte tea 
ludzie anuszą zajmować się takiemi kwestja- 
mt! Że im się chce, zamiast iść pod lipy, ka­
sztany i akacje, zbierać się w zamkniętej du­
sznej sali i słuchać wywodów na temat tak or 
krotny i tak bezna dziejny. Ukrócić hapdel ży­
wym towarem! Co za iluzja! Jak dawńo ludz­
ki. <ść istnieje, istniał ten handel. Zmieniał nie­
kiedy zewnętrzne formy istnienia. Handel to 
aatwsae bjilo „Tniimicry". Hajadel praystoaewu- 
je się do warunków, w których działa. Jest 
silniejszy od warunków. Zawsze je opanuje- 
Niby woda na wiosnę przebija każdą tamę, 
popłynie ponad groblą, piod nią, wyżłobi szcze­
linę wązką, cieniutką, ledwie widzialną i prze­
dostań e się tam, gdzie jej nie choe puścić 
człowiek. Handel mówi wszelkimi językami, 
stosuje wszystkie dostępne i często niedostęp­
ne środki komunikacji. (Nie Istnieją dla niego 
kodeksy moralne ani maksymy Marka Aure- 
lju*za, ani ustawy Buddy, ani Stary Testa­
ment, ani Ewangelie święte. Starożytni kazali 
(Merkuremu przewodzić handlarzom i —• 7̂ °~ 
dziejom. Czy może być handel bardziej nik­
czemny, bardz'ej okrutny, niż handel ciałem 
ludzkiem. Jednak, jak świat światem, czło­
wiek „handluje" człowiekiem. Stare księgi 
sądowe francuskie i hiszpańskie świadczą o 
tym handlu, uprawianym na południu Fran­
cji i w Hiszpanjj jeszcze wr dziesiątym, w je­
denastym wieku naszej ery przez Arabów i 
Żydów. Aż do ośmnastegó wieku- w Rosji aż 
do potowy dziewiętnastego stulecia można 
było sprzedawać chłopa. (Znamy wszyscy 
przedziwnie piękną powieść Hokola-Janow-

skiego „Martwe Dusze"!) Kom pan i 8 okręto­
we hamburskie uprawniały jeszcze w dwudzie­
stym wieku handel niewolnikami w Afryce, 
wprost, nazywając rzeczy po m ienia, a po ci­
chu ' podstępnie w Europie, wywożąc polskich 
chłopów, ruskich chłopów, węgierskich chło­
pów i Słowaków do Brazylji i Argentyny na 
rachunek rządów tych egzotycznych krajów.

Koth pan ja Woermanna miała z tego ty­
tułu procesy karne, z których wychodziła za- 
ijrycz&i obronną ręką — tak trudno było do­
wieść u progu naszego stulecia złej wiary W 
u.prawianem, bardzo dochoduwem przedsię­
biorstwie „przewozowem". A cóż dopiero 
handel „niewolnicami*"! W każdem mieście 
tureckiem na rynku można było, można i dziś 
kupić dowolną ilość Czerkiesek, Gruzineto Or- 
mianek, Żydówek, można kupować ^chłop­
ców", gdy się ich pożąda i szlachetny Euro­
pejczyk, ścigający Turków za ich znęcanie się 
nad Ormianami, pięknie wygolony Anglik, 
Francuz czy Włoch — nie wahał się nigdy ku­
pować sobie na rynku wstydliwie płonącą pod 
woalem towarzyszkę dni i nocy na czas poby­
tu w danej miejscowości. Turek czy Arab, 
który tu jest pośrednikiem, zab orze po zużyt­
kowaniu ofiarę zabawy, często bogatszą o za­
razek choroby, która zostanie trwałem wspo­
mnieniem i jedynem szlachetnego syna Europy 
i cywilizacji. Nie wszystkie przecież kończą, 
jak .Rani Butterfly" w romansie i w teatrze 
lirycznym! Nie wszystkie bowiem biorą na 
se r  jo towarzysza zabawy. Często nie zdają one 
sobie nawet sprawy, że mogą służyć do in­
nych, niż te właśnie, celów. Długie dzieje 
nauczyły pokory: świętym jest Allah, który 
stworzył kobietę, aby służyła!

•Ale tam. na Wschodzie obyczaj wdelożeń- 
stwa daje sankcję handlowi i jego formom. 
W ,,Europie‘‘ zachodniej i środkowej panuje 
monogamja i handlować iywem ciałem nie 
wolno. Każdy z nas od najmłodszych niemal 
lat wie, że jest inaczej. W każdem miasteczku 
znajdzie się osobnik, który pośredniczy w 
znajdywaniu „towaru", który ten towar spro. 
wadza do hotelu, do domu schadzek, do ka­
wiarni publicznej. W duiżem mieście ten han­
dlarz nosi niekiedy uniform kelnera w kawiar­
ni pierwszorzędnej albo sprzedającego w wiel­
kim magazynie mód niewieścich.

(Właściciele wielkich przedsiębiorstw <y 
trzymują od utrzymujących domy publiczne za- 
wiadomośei litografowane o przybyciu nowego 
transportu towaru... ‘

'Dotychczas mowa była tylko o handlu 
wewnętrznym. Ale handel n 'e zna Pireneów. 
Dla niego słońce n-'gdy nie zachodzi'. Rozpust* 
ma tę właściwość, że się szybko męczy i nu­
dzi; trzeba jej częstej odnowy. Dlatego w Kon­
stantynopolu poszukiwane są Czerkieski, Gre- 
czynki i Węgierki a w Berlinie Francuski i 
Półki i Włoszki i córki Beduinów. Są ludzie, 
prowadzący karawany takich nieszczęśliwych 
istot, skazanych na poniewierkę i szybko pę­
dzącą starość.. Nie są to brodaci łachmania­
rze, łapserdaki, z którymi by nikt nie mówił. 
Są to poważni negocjanci, albo elegancko ubra­
ni młodzieńcy goleni po angielsku, w trzewi­
kach amerykańskich, używający perfum pary­
skich, noszący pięknie skrojone żakiety. (Mó­
wią róiżnemi językami. Ofiarowują płci pięk­
nej n' etylko pośrednictwo w kierunku zbliże­
nia się do świątyni Wenery, ale własne «ęrca. 
Żenią się, kłamiąc, że w New Jorku posiadają 
biura i pałace, z któremi zresztą korespondu­
ją. Nie żałują pieniędzy. Wywożą piękną o- 
fiary lecące za motylem złotek ar wnym Poku­
sy i wracają po Mku miesiącach za innym 
paszportem do innego kraju, aby „pracować" 
dalej.

Prawodawca oddawna przygląda się tej 
robocie. Wydaje zakazy, ustawy, ulepsza ko­
deksy karne; wszystkie państwa świata wiążą 
się ustawami międzyuurodo we.m i, fctóreby u- 
niemożliwiały swobodne krążenie tych żbro- 
dn arzy -po świecie. Dziś Liga Narodów przy: 
stępuje do rozważania zbrodni i terapji zbro­
dni. Jakże nikłym będzie rezultat tych' wszy­
stkich zabiegów, jeżeli człowiek zostanie tym 
samym bez zmiany poszukiwaczem wrażeń; je­
żeli w świadomości ludzkości kobieta nie 'będzie 
środkiem tylko a — celem wielkim i świętym 
w sobie!

Henrrk Beranaski

K r o n i t a  s e f i n a w a .
Z KOMISJI ROLNEJ, 
piękna gospodarka.

(Co dzień ciekawszych wiadomości dowiadu­
ją się posłowie na komisjach sejowych, jakto 
prowadzi się gospodarkę za te miljardy, jakie 
Sejm uchwala

Na porządku dziennym sprawa likw:do- 
wania przez Minisierjum Rolnictwa stacji do 
walki z księgosuszem w Brześciu.

Minister polecił ową stację zlikwidować. 
Ale zainteresowane czynniki wszczęły starania, 
aby to rozporządzenie cofnięto.

•Pan m nister w krótkości zaznajomił ko­
misję rolną ze sprawą ltkw dacji, albowiem, jak 
powiedział, innego wyjścia niema. Okazuje 
się, 1) że zarażone 'bydło na księgosusz nie by­
ło izolowane na pastwisku, które miało być od­
dzielone torem kolejowym, ale przepędzano 
je prawie codzienni® na pastwisko ogólne. 2) 
Zarażone bydło często z braku nadzoru ucie­
kało ze stacji, przebywając w okolicy po kilka 
dni zanim samo wróciło z powrotem. 3) Po­

śród bydła, trzymanego na wyżej wspomnia­
nej stacji panowały zaraźliwe choroby racic i 
płuo — żadnych środków izolacyjnych nie sto­
sowano. 4) Śledztwo wysłanej tam komisji 
śledczej z ramienia Min. Rolnictwa wykazało, 
że rachunki a «  są w porządku, ż® różne sumy 
„zapomniano" zapisać. 5) Spirytus przezna­
czony dla celów laiboratorjum wędrował do żo­
łądków jeńców, którzy tam pracowali.

Zeznania te m ędzy imnemi złożyli i wete­
rynarze zagraniczni, którzy współpracowali, po­
magając do zwalczania zarazy — oświadczyli 
oni, że w podobnych warunkach pracować dłu­
żej nie mogą i wyjechali.

W piątek podkomisja- ma zdać sprawę is  
zbadanych przez siebie dokumentów.

Podatek dochodowy.
Do podkomisji di* Zbadania ustawy o 

dzierżawcach, komisja skartbowo - budżetowa 
wydelegowała tow. Dreszera. Komisja nasstęp- 
ni® przeszła do dyskusji nad wnioskieipi tow. 
Moraczewski ego o noweli do ustawy o podat­
ku dochodowym. W swojem przemówienia 
tow, Móraazewskd. domagał się zmiany skali 
.podatkowej przy wymiarze podatków za rok 
1921. !W odpowiedzi przedstawiciel min. skar­
bu przedstawił projekt brania za podstawę 
do wymiaru podatku przy dochodzie'rocznym 
w r. 1920 do 60.000 mk. 50% dochodu , ©d 
60.000 do 120.000 mk. 60% dochodu, a przy 
dochodzie wyższym 70%’, zamiast dotychczas 
obowiązującej wszystkich normy 70%.

Tow. Arciszewski postawił wniosek, aby 
zamiast 50% wstawić 30% i ł. d.

Komisja jednakże uchwaliła — ze względu 
na dalsze wnioski tow. Moraozewskiego, doma­
gającego się, aby podnieść stopę doehodiu, do 
którego możliiwe są zniżki podatkowe ze wzglę­
du na członków rodziny płatu ka — odesłać 
cały projekt do min. skarbu, z zobowiązaniem, 
ażeby dziś przedłożyło komisji nowy .projekt, 
uwzględniający postulaty tow. Moraczswsld*- 
go x oznaczający nowe minimum dochodu wol­
nego od podatku.

Wywiązała się następnie dyskusja nad tera, 
kto ma być zwoln ony od' podatku. Towarzy­
sze nasi wypowiedzieli • się za tern, aby posło­
wie, pobierający djety. opłacali również poda­
tek dochodowy. Komisja przychyliła się do 
tego zdania-

O obsadreme tek’ aprowizacji.
Komisja aprowizacyjna przyjęła wniosek 

pos. 'Raurha o wysłaniu do prezydenta mini­
strów delegacji, któraby prz«dstawiła stan 
gospodarki aprowizacyjnej z życzeniem natych­
miastowego obsadzeni* teki spraw aprowiza- 
cyjnyeh. Do delegacji wybrano por. (Po-dol- 
skiego, (Raucha, ks. Starkięwicza i Wasilew­
skiego.

***
Komisja komunikacyjna wysłuchała spra­

wozdania m:n. kolei Jasińskiego o obecnych 
warunkach ekonomicznych pracowników kole­
jowych i otworzyła dyskusję nad wnioskami 
przewodniczącego o uregulowaniu zarobków 
pracowników. Wnioski przekazano do decyzji 
połączonym komisjom komunikacyjnej i  skar­
bowe - budżetowej.

Przepisy drogowe.
Komisja robót publicznych przyjęła w 8-im 

czytaniu projekt ustawy o przepisach porząd­
kowych na drogach publicznych. Art. 18 wpro­
wadza obowiązek obsadzania dróg drzewami, 
a r t  25 przypisuje solidarna odpowiedzialność 
mieszkańców za szkody drogowe, zwłaszcza za 
niszczenie drzew przydrożnych. Uchwalono 
wezwać Rząd, aby na wiosnę i w jesieni wpro­
wadzić w szkołach święta sadzenia drzew.

Obowiązkowe ubezpieczenia.
Komisja ochrony pracy przyjęła wedfug 

referatu tow. Regera w drogiem czytaniu pro­
jekt noweli do ustawy o obowiązkowem w 
Małopolacc ubezpieczeniu robotników od wy­
padków.

0  praw a ob yw atelsk ie urzędników .
Subkomisja adimimstrocyjna rozpatrywa­

ła sporne artykuły ustawy o pragmatyce służ­
bowej, a w szczególności' i&rt. 26, ograniczający 
swobody obywatelskie funikcjonarjuszy pań­
stwowych. W rozuitsirie wprowadzono drobne 
zmiany, nie uwzględniono natomiast wniosku 
prnedstwicteLa P. iP. S., tow. Smulikowskie- 
go, o zupellne skreśleni© postanowień, doty­
czących zakazu należenia do stowarzyszeń, 
zrzeszeń i t. ip. i  t. p.

***
tKoffnis}a o&wśiato-wa ofcradiofwała ®aad sprawą 

szfeolmictwa poMriego ma (Pomorau, Na wniosek re­
ferentki Komisja uchwaliła wezwać rząd. eiby:

1) Przedłożył plan racjonalnej, celowej polity­
k i szkołnei isa 'Pomorzu, uwzględniającej jego poło- 
jeaui® geograficzne 1 zadania pedstwowo-twóircz®

2) PrzpłpieszyJ i spotęgował działalność w ki®, 
.ranku spalszcZenta szkolnictwa za Damoraa i rrea- 
lirowainia odpowiednaio gę-tej siccł połsfeioh zakła­
dów •nauko-wych (różnego typ®.

3) Otoczy? szczegótea opieka eżkołnirtiwo ień- 
sibire. a natychmiast .upaństwowił miejski© xs.klady 
naukowe, którym grozi likwidacja -w Grariziądzu, 
Chełmnie 4 Tczewie.

4) Zaipewnił dostateczną ilość wydanych Sty- 
pemd.ji naufcowych i ou©jsc w torsasK konwiktach 
i domach rfcadermWc'dh dla mtot/źeży pomorskiej, 
kształcącej w sżkotech średnich i aflcadomiokich,

6) Zaopatrzyl szkoły pomorski® sorzególni© po­
wszechne we wraorowe 'bi'Mijpteki dl® młodzieży

0) Uruchomił sokoły nzBmteśteictte w budyn- 
feacb na ten ceł przeinaczonych, a w szczżegóte r, i •' 
szkołę przernys'swo-goepodasxtsq wr Kohuniu.
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INTERPELACJA 
posła Mł»loIka i tow. -do (Pan* mtoisfcra wyznań reli­

gijnych i oAwteoeoit publ.
!W gminto Harkfloiwy pow. Jasio, Małopolska sa­

wed! następujący wypadek:
Dnia 14 maja w eatool® na naw ę relćgji ks. pro­

banta Marom Stać pobił t&letoiego Piętę, który 
brocząc krwią, zemdlał, a przerażeń i uczniowie tein 
datkiem postępowaniem ks. katechety, * klasy ucde- 
Idż.

Wie jest to pierwszy taki doiki występ ks. Steca, 
kldtry nietylko w szkole, lecz i w kościele czynnie 
BBi«wa«« pobożnych.

Starania kilkakrotne w dekanacie, o usunięcie 
kś. Steca nie odniosły dotychczas żadnych skutków.

(Podpisani zapytują Pana Ministra: Czy mu jest 
znane zachowanie się ;ks. Steca i co zamierza uczy­
nić, »by uwolnić mieszkańców parafji od widocznie 
chorego człowieka, który swojem postępowaniem 
werzy zgorszeni9 wiród TniesffllcsńcóW 

Warszawa, d. 81 maja 1921 r.

Kronika polityczna.
Dx>ś o goda. 12-ej w (poi. oiflbęiriie się 

w lokalu Z. P. P. S. wspólne posiedzenie 
C. TL W. i komisji parlam entarnej Z. P. 
P. S.

Kandydatury.
W ciągu dnia wczorajszego w feoiacih rzą­

dowych zastanawiano się nad osftateczniem 
alii-kw idowan Lem przesilenia gabinetowego- O 
tece sp*raw •zagraniornych prawie, że nie mó- 

- wiano. Natomiast anamiie ipofflunęła się na­
przód1 sprawna obsadzenia teiki pracy i aprowi­
zacji. Na ministra pracy ogólną aprobatę zyska­
ła ka/mdydalŁuea p. Ludl wilka Darowskięgo, Po­
wstały stąd dla Rządu nowe trudności, gdyż ,p. 
Daiowste miał być prz edst ajw id«1 em Polski w 
Moskwie.

Likwidatorem mtoiistehjium aprowanairyi 
n a  stać się : poseł Grzęd sielski. Kandydatura ta 
wywołała sprzeciw ae strony N. Z. L.

Stronnictwo p. Du.bamowiiicza powzięło 
wnzora,i humioryistycaną uchwałę, mianowicie 
proponuje ma- ministra spraw zaignunncanycih... 
p. Ignacego Paderewskiego!!!

♦
*  *

Dotychczas brano ipod uwagę'1 następują­
cych kandydatów do teki min. spraw zagrani­
cznych: Dąbski, Dmowski, Estreicher, (Pade­
rewski. Keskowski. Stroński. Olszowski, Ol­
szewski. Władysław Skrzyński, Aleks. Skrzyń­
ski, M. Seyda. Skulski, I. Baliński...

Dalszy ciąg nastąpi..
***

Wczorajszy, z datą 1 czerwca 1901 r. Nr. 
U  ^.Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej Pol­
skiej" zawiera tekst ustawy (konstytucyjnej z 
da. 17 marca 1921 r. oraz przepisów przecho­
dnich uchwalonych .przez Sejm w maju r- b.

Z dniem opublikowania w „Dzienniku 
Ustaw" nabiera ustawa konstytucyjna mocy 
prawnej i nmsi być .przez wszystkie organy 
rządowe jakoteż obywateli Państwa ściśle wy­
konywana- a wszystkie zawarte w niej przepi­
sy obowiązują od chwili opublikowania wszy- 
gtki« władze, do których ustawa się stosuje.

*
* *

Rada portu i dróg wodnych w  Gdańsku 
odbyła 1 czerwca pierwsze swoje uroczysto po­
siedzenie, na które przybyli, oprócz prezydenta 
tejże Rady, de Reymera, oraz polsikich i gdań- 
sikach członków Rady, wysoki komisairz Ligi 
Narodów gen. Haking, toomieara generallny 
Rzeczypospolitej 'Pol siki ej w Gdańsku Biesda- 
deoki, prezydent Senatu wolnego miasta Sabin, 
oraz funkojicna-rjusze urzędów, które mają 'znaj­
dować się w zarządzi e Redy Fortu- Po otwar­
ciu posiedzenia, oddal prezydent Senatu Sabm 
Radtzie Pontu w ręce jej prezydenta d'e Reyme­
ra następujące urzędy: Zarząd Wisły, Urząd 
■budowy portu, Urząd portowy. Urząd pilotów, 
Urząd poborów portowych. Prezydent Sabm za­
znaczył, że wspomniane uirzedy przechodzą pod 
zarząd Rady ‘portu z tymi funkcjami, .jakie Ra­
da portu im wyznaczyła i wy radl nadzieję, że 
Rada portu będzie szczęśliwym łącznikiem 
między Polską a Gdańskiem. Na iprzamówie- 
n1e prezydenta Saihma odpowiedział prezydent 
Rady de Reynier. który za umączył, że Rada aa - 
dfcmga sobie prawo ewentuailtoych pretensji do 
idnycb wydziałów zarządu portu, oraz prawo 
ewentualnego zrzeczenia się władzy nad jed­
nym lub k illkwma a pośród wyżej wyrrńepiłomych 
wreędów.

Nartępnie przemówił ikomisara generalny 
Rzeczypospolite i Polskiej, p. Biesiadedki, skła/- 
dając w imieniu Rządu pcMciegio życzenia Ra- 
<Me portowej. P. BSesiadeclkd wyrami nadzieję, 
że praca Rady portowe j bęctode wydatna i przy­
niesie korzyści zarówno Polsce, ł-jak i Gdańsko­
wi, żwłasizciza. gdy międizy członkami Rady 'bę­
dzie panowała atmosfera wzajemnego zaufa­
nia1. 'Przedstawiajel Polski dlotdał jedlnaik zastrze­
żenie, że przejęcie zarządu b. włastuośoi Pań- 
rtwa Niemieckiego przez Radę portu nie prze­
sądza w oinzem decwijt co do podziału tejże 

. własności prńąz wielkie mocarstwo sprzymie­
rzone między Polskę i Gdańsik, w  myśl art. 107 
'ralĄaim wershlsikiego-

Dc przemówi etniiu gen. Hałripga 'prezydent 
■° Reynier zamknął posiedzenie.

*
Przedstawiciele polscy w Moskwie i Char­

kowie będą miel; bez względu na rangę, cha­
rakter charge d'affaires, zgodnie ze zwyczajami 
dyplomatycznemu według których — bezpo­
średnio po przejściu ze sianu wojennego do 'Po­

kojowego — nadaje się ten charakter pierw­
szym przedstawicielom dyplomatycznym.

■Równocześnie dowiadujemy się, że na po­
siedzeniu Rady ministrów kandydatury char- 
gie d'affaires do Moskwy i Charkowa nie były 
ustalone. Należy to zresztą do kompetencji M. 
S. Z., gdzie podobno rozważane są kandydatu­
ry p. Darowskiego na Moskwę i p. Hempla na 
Charków.

***
Rząd finlandzki mianował posła swego w 

Warszawie p. Gyllenbogla — czasowym charge 
d'affaires w Moskwie. Osoba następcy p. Gyl- 
■lenbogla w Warszawie nie została jeszcze usta­
lona. (E. E.).

+
r> ■ *  *muro praso we M. S. zagraniazinyob fconnujnikuje:
Na posiedzenia Komisji mieszanej repatriacyj­

nej w Moskwie ustalono następujący pian, podług 
którego uskutecznioną będzie w czerwcu repatriacja 
jeńców, uchodźców i zakładników naszych z Rosji.

Z Riazania, Tweru, Włodzimierza, Penzy, Sim­
birsk*, Saratowa, Orla, Woroneża i Kaługi po jed­
nym transporcie, z Piotrogrodu i Samary po dwa 
transporty; z Mostowy, Tambow-a i zacliodniego pasa 
przyfrontowego po trzy transporty.

Również w czerwcu mają być wywiezieni z Mo­
skwy i stacji węzłowych ci uchodźcy, którzy przybyli 
z innych miejscowości i  oczekują tam na poiwrót do 
kraju.

Jeńcy wojenni wywożeni będą w ceej-wcu a 
Ukrainy, Wiatki, Jekateryniburg®, iPćotrogrcdu, Sa­
ratowa, Samary i Czelabińska. 9

Pozatem będą wysyłane transporty z Moskwy, 
która jest traktowana jato® stały reaerwwafc

Walka o Górny Śląsk.
NOTA FRANCUSKA.

Fary*, 1 czerwca.
fiP. A. T ). (Baras). Odpowiedź rządu 

francuskiego na notę angielską co do procedu­
ry najbliższych prac w sprawie podziału Gór­
nego śląska przedewszyslkiem przyjmuje do 
wiadomości fakt zgody sprzymierzeńców na u- 
twarzenie komisji rzeczoznawców. Następnie 
nota przyjmuje propozycję, aby wzmiamkowana 
komisja udała się osobiście na G. Śląsk w 
celu zrealizowania postanowień traktatu wer­
salskiego. Nota uważa plan zwołania natych­
miastowego Rady Najwyższej za niedogodny i 
niepożądany: albowiem gdyby na tern posie­
dzeniu ograniczyła się Rada Najwyższa do mia­
nowania członków komisji rzeczoznawców — 
co zresztą może być dokonane przez zaintere­
sowane gabinety — to mogłoby to tylko pod­
niecić i tak już wzburzone namiętnoóct ludno- 
ści polskiej i miemieck'ej. Następnie wobec 
zatrzymania Briand* przez debaty w senacie 
ora® wobec konieczności zajmowania się Lloyd 
Georga weżnemi problemami .polityki angiel­
skiej wewnętrznej, jak np. strajk górników, tru­
dno byłoby zakomunikować hr. Sforzy datę po­
siedzenia Rady Najwyższej^ dogodną również i 
dla niego. Komisja rzeczoznawców udałaby 
się na G. Śląsk natychmiast, przeprowadzałaby 
ankietę i równocześnie zajęłaby się oceną pro­
pozycji, już poczynionych w sprawie podziału 
G. Śląska. Komisja 'byłaby obowiązaną nade­
słać raport najpóźniej w przeć ąpu dwóch ty­
godni od chwili swego przyjazdu na G. Śląsk, 
pwczem Rada Najwyższa, zebrana niezwłocz­
ni® om posiedzeniu w (Boulogne, zajęłaby się 
zbadaniem przedłożojiejęo sprawozdania. Koń­
czy się nota wskazaniem na konieczność wdro­
żenia wspólnej energicznej akcji w Berlinie i 
w Warszawie w celu ostatecznego skłonienia 
obu rządów do .poczynienia wszelkich możli­
wych wysiłków w celu przywrócenia porządku. 
Będzie to najlepszy dowód jedności) sprzymie­
rzonych, gdy wystąpią oni w danej sprawie 
równocześnie w Warszawie, 'Berlinie i Opolu, co 
bezwątpienia uczyni ich akcję najbardziej sku­
teczną.

POSIEDZENIE RADY NAJWYŻSZEJ.
Londyn, 1 czerwie*.

(IP. A. T.). (Reuter). Rząd angielski pro­
ponuje odbycie zebrania Rady Najwyższej w 
Boulogne w połowie następnego tygodnia.

SKŁAD KOMISJI RZKCZOZNAIWCOW.
Gdańsk, 1 czoTwca.

(!P. A. T ). ,J)anaiger Ztg." donosi: Komi­
sja rzeczoznawców, ma 'którą zgodziła się 'Fran­
cja i Anglja składać się będzie z 9 członków: 
trzech .Francuzów, trzech Anglików i trzech 
Włochów. Jednym z tych* trzech członków bę­
dzie prawnik, drughn technik, a trzecim inży­
nier. Komisja ta ma być w piątek zamianowa­
ną przez Radę ambasadorów, poczem otrzyma 
rozkaz natychmiastowego udania się na Górny 
śląsk, celem zwiedzenia kraju ; złożenia rapor­
tu o gospodarczera i przemyślewem jego poło­
żeniu.

PLAN WŁOSKI.
Gdańsk, 1 czerwca.

(IP. A. T.). „Danziger Ztg." donosi, że 
plan hr. Sforzy w sprawi* G. Śląska* jakoby po­
lega na tem, by Polsce dać do wyboru pomię­
dzy przyznaniem większego obszaru G. Śląska, 
jednak bez połączenia kolejowego G. Śląsk — 
Poznań, albo .też przyznanie mni ejszego obsza­
ru. natomiast przydzielić Polsce wspomniane 
połączenie. Włochy proponują przyznanie Pol­
sce powiatów: Rybnik, Pszczyna i Katowice > 
raz koncesji terenowych w powiecie Gliwic­
kim i Bytomskim.
MANIFESTACJE GÓRNOŚLĄSKIE W PA­

RYŻU.
Fary®, 1 czerwca.

(E. E.). Dnia 3 czerwca odbędzie się w 
Paryżu wielka manifestacja w sprawie G. ślą­
ska, zorganizowana przez stowarzyszenie fran- 
ko-polskie pod protektoratem związku wielkich 
stowarzyszeń francuskich i pod przewodni­
ctwem Noulensa.
KOMUNIKAT POWSTAŃCZY Z DNIA 1-go 

CZERWCA 1921 r.
Bytom, 1 czerwca.

(E. E.). Kwatera główna wojsk powstań­
czych. Odcinek północny: Na prawem skrzy­
dle nieprzyjaciel zaatakował Nowy Warhów 
atak odparto. Ponowne ataki nieprzyjaciela w 
rejonie Szymiszowa i Grodziska zostały zlikwi­
dowane z wielkiemi stratami dla nieprzyja­

ciel*. W czasie wczorajszego ataku niemiec­
kiego w rejonie tyin wysadzono w powietrze 
trzy mosty kolejowe na liaji Wapienniki — 
Szymiiszów, pozatem zniszczono część zabudo­
wań dworcowych na stacjach Szymiszów, Za­
mek Kalinów, Zamek Szymiszów j, Zamek Iz- 
biska. Na odcinku środkowym i południowym 
nieprzyjaciel ostrzeliwuje nasze patrole. ‘Po­
zatem sytuacja bez zmiany. Podpisano: Lubię 
niec, szef sztabu. (

SPRAWA ROZEJMU.
Bytom, 1 czerwca.

fE. E.). Sprawa rozejmu, która pozosta­
wała dotychczas wyłącznie w sferze bezowoc­
nych rokowań, przybierać zaczęła kształty re­
alne. W ciągu dzisiejszej nocy i rano do połu­
dnia Francuzi obsadzili odcinek od Góry św. 
Anny ku północy na przestrzeni 15 kilometrów. 
'Po południu i w nocy Wojska koalicyjne obsa­
dzić mają resztę frontu pomiędzy powstańcami 
a Niemcami.

ULTIMATUM GEN. HENNTGKERA.
Berlin, 1 czerwca.

■(S. E.). „Achtuhrabendblatt" donosi, Iż no’ 
wy głównodowodzący na G. Śląsku gen. Hen- 
nicker został wyposażony w daleko idąc© kom­
petencje. Gen. postawił powstańcom 214 go­
dzinne ultimatum, aby zaprzestali walk', cofnę­
li się i złożyli broń. W razie niewypełnienia 
ultimatum (Hennicker grozi wystąpieniem An­
glików i Francuzów.

NIEMCY PRZYGOTOWUJĄ OFENSYWĘ!.
Bytom, 1 czerwca

'(®. E.). Ntemcy przygotowują większą o- 
femsywę aa oddzały powstańcze. Ofensywa ma
nastąpić na froncie południowym, jako punkt 
wyjścia wymieniają Racibórz, gdzie skoncen­
trowano znaczne oddziały konnicy i zmagazy­
nowano duże ilości broni. Między innemi spro­
wadzili Niemcy miotacze płomieni.

NIEMIECKA RADA DWUNASTU NA G 
ŚLĄSKU.

Berlin, 1 czerwca.
(E. E.). (Wydział złożony z 12 członków — 

przedstawicieli partji niemieckich na G. Ślą­
sku j Związków zawodowych ogłosił eię wczo­
raj w Głogówku z gen. Iloeferem na czele ja­
ko zastępstwo polityczne tych części Śląska- 
które ni© są zajęte przez powstańców. Wydział 
dwunastu ni© godzi się aa układy z Komisją 
Koalicyjną. Gen. Hoefer postawił dziś nowe 
propozycje w sprawie utworzenia pasa neutral­
nego, któryby zajęły wojska niemieckie.

PRZEMYSŁ GÓRNOŚLĄSKI.
Bytóm, 31 maja.

(IP- A. T.). Wychodząca w Katowicach 
„Gazeta Robotnicza" don0si, że w kopalniach 
i hutach pracuje już 60 — 95% robotników. 
Produkcja jest znaczna i stale wzrasta. Na­
stręczają się jednak wielkie trudności z wy­
wozem produkcji. Przedewszystkiem brak po­
wstańcom najważniejszych węzłów kolejowych, 
jak Katowice i Gliwice, następnie brak im lo­
komotyw i wagonów, które stoją na tych sta­
cjach- Na skutek specjalnych trudności na li­
ngi Tarnowskie Góry nie można było wysyłać 
dotychczas pociągów na Herby do Polski. Wiel­
ką przeszkodę sprawiają również kapitaliści i 
urzędnicy niemieccy, którzy węglem dyspono­
wać oto chcą i starają się utrudnić uruchomie­
ni© przemysłu, by w ten sposób wykazać, że 
■Polacy niezdolni są do produkcji przemysło­
wej na G. Śląsku. Mimo tych wszystkich tru­
dności naczelne władze powstańcze uczyniły 
wszystko, oo leżało w ich mocy, tak, że ruch 
przemysłowy rozwija się coraz lepiej. Trans­
porty * węglem kierowane są przedewszyst- 
kiem do .Piol®ki, Czech i Węgier wzamian za 
żywność, przysyłaną z tych krajów na G. Śląsk.
Z drugiej strony komisja międzysojusznicza 
oayni zabiegi w kierunku sprawnego wysyłania 
(transportów oraz przysyłania gotówki z Berli­
na na zapłaceni© zarobków robotniczych. Gdy­
by rząd niemiecki w dalszym ciągu odmawiał 
przysyłania pieniędzy, to maczeto© władze po­
wstańcze w porozumieniu z gminami górnoślą- 
skrenii i  przedsięfoiorstwajm i przeimysłowem i 
wydadzą tymczasowy środek płatniczy: markę 
górnośląską.

NOWE ZABURZENIA w  BYTOMIU.
Bytom, 1 czerwca.

(E. E J. W nocy * wtorku na środę .miała miej­
sce w Bytomiu niezmiernie gwałtowna straelanima. 
Rano wyjaśniło się, że podczas przeprowadzania 
prze** 1 raneuaów rewizji w domach podejrżanych o 
piY-edłowyiw®nie broni, ukryci tam stosstruppietrzy

przyjęli Francuzów strzałami. Francuzi równie! ©» 
żyK 'broni, strzelając i  tanków. W ciągu nocy wy­
kryli Francuza 5 dużych składów broni, a tych naj­
większe pray ul. Bktotchśej i Fieiheitswaa**. W 
czasie rewizji aresztowano 50 atostrupplerów.

ROZKAZ MORDOWANIA JEŃCÓW POLSKICH.
* Bytem, 1 caarwoa.

fE. E.). Na zasadnie aesanaoia jeńców pod prey- 
sięga, z opowiadań naocznych świadków, wresasie 
na mocy dowodów rzeczowych stwierdzono w «po- 
sób uie u legający żadnej wątpllwońca, *e rozmaita do­
wódcy niemieckich oddziałów ©cfaotnicziyob, mtano- 
wicie oddziałów Obertamda, Schwarza i Schmidta, 
dali rozkazy żotoieraoim aby mordowali jedoóar. 
Świadkowie stwierdzili to pod prsysi^ją.

TEROR NIEMIECKI W OPOLU-
Bytom, 1 czerwea,

CE. E.)'. Z Opola donoszą, że Niemcy w daJezym 
ciągu etcwitją teror względem Polaków, nie McBąo «ną 
z wtadzama koattcyjneuni. Miaato proepeftaiwne jęto 
ochotnifcanad Tnemfeckimi, z których widu w si *0- 
P©łnie jawnie odznaki Orgeschu, preyozem oifioenywie 
noszą je na czapkach, * szeregowi na lewym ręka­
wie. Samochody Orgeschu a żółteimi flagami krążą 
po mieńcie b«8 żadnej przeszkody.

W porwiecie opolskim miało mietjsce dotyrhozM 
250 wypadków rabunlku ludnońoi polskiej; ae stroey 
bojowych organizacji niemieckich. Straży oMfesasto 
są na 20 miljomóiw marek nieaniedkidh..

NIEMIECKA POLICJA PLEBISCYTOWA.
Bytom, i  czerwca

®. B.). (Z Gliwic donoszą, ża niemi ©oka polaoja 
plebiscytowa', która była początków© rozbnojona, o. 
heonie została ponownie uzbrojona. Patrrole podioji 
plebiscytowej oraz patrole Orgeschu krążą po v ie . 
śca®, rewidiując i napadając na Polaków.

W dniu 30 maja bójówki niemi©ckie próbowały 
zniszczyć redakcję „Sztandaru polskiego", jednakże 
Iraocuzi zdołali temu przeszkodzić i noepędaak 
rtosatrupplerów.
NAKŁADANIE PODATKÓW NA LUDNOŚĆ POL­

SKĄ.
Bytom, 4

fE. E.), 'W miastach, leżących pcza I 
a więc znajdujących się w rękach Niemców, SeJbW- 
sohufti naiklada podatek na. rodziny polskie, wyno­
szący od 20 — 30 mareik drienmic. PodlaitW te ©cią­
gane są na utirymywanic straży rzekom® dla aaps- 
wnJenii* beapieczeństwa ludności. (Próca tęgo rodzi­
ny, których członkowi© służą w anmiji powstańczaj, 
lub też, gdy istnieje oo d® togo poidejraemie, plącą 
podatek wynosaacy 20 mairek datenim©. W ton ąp®. 
sób niektóre (rodzimy pcMd© plarlć .muszą okoto 80 
marek Bieimiecikkh.
PIERWSZY POCIĄG DO TARNOWSKICH OAS

Bytom, 1 oaermae.
(B. BJ. W© Środę wyruszył pierwszy pociąg Bo

Tar newskich Gór, gdarie pwwataóny praed paro
dniami sajęli dworaeo koicjow^y.

U  w M li .
Londyn. 1

CP. A. T.). Koaflikt
pozostaje w dalszym ciągu aięroz.wiąaaay.

Pracownicy kolejowi w dalszym ciągu prae- 
bu-dowTtją lokomotywy, celem pray*t®*owuii* 
ich -do oipabi róipą

33 syndykaty, obejmujące IM tniljoEa ro­
botników metalurgicznych protestują przeciw­
ko redukcji zapłaty, wpowiedzianej na 16 fe  
czerwca.

Londyn, 1 czerwca
(IP. A. T.). (Havas). Syndykaty roboto'- 

kówi transportowych, kolejowych i mechani­
ków kolejowych, postanowiły Babrani© okrę­
tom, naładowanym węgłem bea wrględ* na
jego pochodzenie i przeznaoaenie, opuszczania 
portów, w których się znajdują.

Bjslosia Miifli w suit f u l i
Lyon, i  otcpww*.

(CP. A. T.). (Radjo). Dyskusja 'budżetów* 
w senacie nastąpiła .po złożeniu głównego ra­
portu przez Therosa. Briand! zabrał następni* 
glos i zyskał ogólną aprobatę zgromadzenia. 
Briand nie jest zwolennikiem' zajęcie Jtmbr bee 
zgody sprzymierzonych. Santooj* ustaną na­
tychmiast. gdy Niemcy okażą dobrą wolę. Dy- 
kiuisję zakończył Doumer. który orpCerając eię 

ną cyfrach szczegółowych, stwierdził, i© 68 
miljardów marek w złocie przydzielonych FnaB- 

przywróci zupełną równowagę budżetową
Paryż, 81 maja 

(IP. A. T.). (Havas). W czasie dyskusji 
senacie nad budietem wydatków, które ma­

ją .pokryć Niemcy, radykalny socjalista Hery 
broni' wniosku, domagającego się powiadomie­
nia komisji finansowej i dla spraw zagranicz­
nych o decyzjach powziętych w Londynie. Od­
powiadając interpelantów: Briand przypomina 
odnośne artykuły traktatu wersalskiego i  ©- 
świ'a)dczai,że. Niemcy, które są (odpowiedzialne z» 
wiosnę, ipownniny zapłacić wszystko. fPomtewai u- 
rzynić tego nie mogą, darowuje im się część 
długu. 'Rzad obecny starał się o zastosowani* 
w ten .sposób trallctaitu i wycftągnąj z miega wunel- 
ltie korzyści, jaki© tylko były możliwe. Nastę­
pni© mówca wskazuje zgńbne następstw* po­
lityku uprawianej przez interpełamta. Senat 
odrzucił 269 głosami przeedwo 8 wzmiankowa­
ny wniosek i r izyjął budżel wydatków, kMr® 
mają pokryć Niemcy.

Pary*, 1 czerwca
(P. A. T.). (Havas). Izba i sonat pod­

jęły projekt prawa, dotyczący ustalenia ape 
cjalnego budżetu wydatków, które mają b rt 
pokryte z opłat, wynikających z wrtwaanu 
traktatu wersalskiego
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it
— (W Wiediciu cd'byla się narada praedstaiwioi©- 

JS dypitomatywsaych malej Entenito’y w -sprawi© u- 
iawataHącego etę iw krajach austrj&ckiah riuchu i» 
pg»sy>^oxeoi«ro się <ło Niemiec. .

— ,.Evening Stand and" zsąptraecza pogłoaco, ja* 
iooiby rząd angielski obiecał Grecji pomoc w walce 
pmpeoi'wto raądiowś w Angora* i oddalałam ketnali- 
•tóm

— Admiralicja angielska zawarła umowę a fa­
bryką „Alfoion" w She tf lidzie w sprawie sprzedaży 
112 adyalowailifilwywaoyoh statków wojennych, w 
liogjbio których jest B pancerników, 6 teę/żowniiików, 
ora® pewna lioaba lekkich krążowników.

— Z nietavi eokich o borów inłemowanych do­
ły ahcsas odesłano do Rosji 30.000 żwłnieray ©rrnji 
©owiecJrlej. Jest nadzieja, że do połowy czerwca *. b. 
Waayscy jeńcy rosyjscy zostaną odoałanj do ojoyany.

-** Rada komisarzy ludowych, pgodmi* a ukła­
dom bafadloiwym angielsko - aowieckiim, ogłosiła na- 
stgpujjięce porty jatko w t o  dla dostępu okrętów ra- 
granicmych: Murmańsk, Archamgieisk, Odessa, Ni­
kołajów, Sewastopol, Teodozja, Nowtorosyjsk, Jeoi- 
Sejak, Maijupel, Roatow, Kronsztad*. Jednakie do 
Mjśda Newy i do Petersburga1 wpływać będą mogły 
W ®  niewielkie oitręby, najwyżej w Jiicabia 15-tu.

Ruch roboiniczy.
Iżycia partii.

W arszawski Wydział Kulturslno-Oświato-
N'T P. P. S. 'W aoibatę, d. 4 to. ro. o godtz. 7 w 
N jalu OKiR. (Al. Jerowtlikasikie 56) odbędzie 
•*$ dalszy citąg odczytu tow. R. Ja-worowsfeie- 
fto „Hislorja Wielkiej Rewolucja. Francuskiej11. 
Bilety do nabyci/a w 0. K. R. w ceni© tak. 10 
dla członków i mik. 20 dla sympatyków.

Kelejowa Org. P. p. S. Dziś 2 czerwca, a gcdta. 5
*  lokalu O. K>. R. (Al, JerorolimskiB 56) odbędzie
*ię posiedzenie egzekutywy.

Dzielnica Praska.,Towarzysza metalowcy. Bacz­
y ć !  Dziś d, 2 czerwca, o g. 6 j j  wiece, or lokalu 
dzielnicy tow, Kowalew 'Wygtęsii referat o „Związ­
kach zawodowych*1. Wejście za biletami i legityma­
cjami. /.

Komitci kolejowy p. p, g. Komisja wycieczko­
wa Komitetu kolejowego P. P. S. wizywia tow. tow.: 
Malżerwskiegio. Balceirkiowicza, Redko, Paczulskleigo,
Porębskiego1, Łagowskiego, Kozierodzluego i  Buau- 
ka, jajco członków komiąji, o bezwarunkowe przy. 
bycie na .posiedzenie dziś 2 czerwca o gada 6 popoł, 
do lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 50).

Szkota muzyki przy klubie mamdtolinii/slów’ rozpa. 
czym* d. 5 b. m. praklyczmie .lekcje dla poKSzątlcujęcych 
i jua grających na ms.ndolinacih, gitarach, ekrzyp- 
ooch i fortepianie. Leikcge są dlai wszystkich doatęp- 
■*. Zapisywać się można od goidz. 10, do 1 i  od 5 do 
8. (Al. Jerozolim skie 56).

Dzielnica Mokotowska. W piątek 8 czerwień, o 
*oda. 5 poppi., yy lokalu dzielnicy (Bagatela 12|) od. 
Hdzie się posiedzenie komitetu.

Dzielnica Jerozolimska. ,W piątek 8 <awwe®, O 
®°dz. 7 wiec®., w* lokalu dzielnicy, (Cfałodm 41) od­
będzie Sję .posiedzenie koimit«tu.

Dzielnica Powiśle. W piątek 8 cnwpwiaa, o goni*. 
7 WTlęcz., w lokalu dzielnicy (Solec 68) odbędzie się 
ogólne zebranie crlotników dzielnicy, aa Jctójem tow. 
Br&gier wyginę: referat polityczny.

Dzielnica Nowo-Bródno. W piątek 3 czerwca, o 
gada. 4 min. 30 ipopoł., w lokalu dzieMcy (BiaAsłęe- 

a róg Budowlanej!) odbędaże Mę ogólna jshrżnie 
wianków dzfetto-fcy.

Dzielnica pr , gta lW piąldk 8 orarwca) 0
6 TO. oO iwipoł.. w lokalu dziektiey odbędzie się z©-
bramie kolejarzy.

Posiedzenie Centralnego Wydziału Kobiecego
(Egzekutywy) odbędzie się dziś, z  czerwca v  lokalu 
„Robotnika01, Warecka 7, o god®. 6 wiecz. Udatal w 
Posiedzeniu wziąć wśone town tow.: Chmielińska, 
Fidaiiiska, Łukasiufcómma, Sochacka, Klimetw* K*. 
fafówna, Woimarowska, Woszczyńiska. Na porządku 
obrad: 1) Posiedzenie pełnego Wydziału w Krako­
wi* dn. 5' czerwca. 9) JMslSInóśi warszawstoego 
Wydziału. Pxcisae.nl są o przybycia tow. tow. przsd. 
^w ic ia le  C. K. W. i 0 . K. R. wmmmiklego.

?ai(!ilSW !i
S t r a j k  w  p r z e m y ś l e  n a f t o w y m .

Propozycje przedsiębiorców. 
_ L w ó w ,  1. 6. W e w torek  toczyły s'ię <wi dal* 

ciągu obrady ipumiędzy przennystowca-
ków nafti0'w3nmi a  przedstaw icielam i robotni-
uraerf .^ rzaimii'aD M Proc. rocznej premjt, 
^ ^ b t o m j y  T.-yrazili goto wość wpłacenia t a  

robotoifca, zatrudndomego -w dn iu  1 
r - który potneral płacę w edług m or 

my usta lpn ej  m iV)Wą zlbaiorową, 1000 m arek 
jako ud ziaj jego w kooperatywie. Prócz tego
przedsiębiorcy p,rze]Ła:ruj^ kooperatyw-oan ca-
■ 8j ia'rat aiwowiz*cyjuy, wraz z 'Personelem 

urzędinirayim w  tęjn załatwiouoiby na
p r z y s z ł e  ^ Tfe$tłę apowtoacji robotników. W 
te j sprawie ni© osiągnięto potwiutrraeinia, gdyż 
delegaci ro b o tn ik ^  wychodzą z założemiia-, i'ż 
suima 1000 marek jest zbyt mała i żądają 
4000. O godz. 8 wieez. obrady ptraerWBJio i 
odroczono je do dnia następnego na godz. 6 
rano, t y  calem zagłębiu niaftowem strajk 
trwa w dalszym ciągu, (ę  ę  )

Zakończenie strajku selerów we Lwowie.
Lwów, 1. 6. Porozum ienie z pracownika*

ari dmukansikamdi doszło do skutku ' we środę o 
®>da- ł  po północy. Dziś w południ© wyjdą

daiftmrilri polski©. Wszystfciim praoownSkom 
drukarekim przyznano podwyżkę, wynoeaącą 
8 proc. płacy podstawowej, prócz tego praco­
wnikom zajętym w nocy — 20 proc. podwyżki.

. .(E. E.).
W iprawiw *ajś« w Dąbr®wi* fl4r*toz»j. Zarząd 

Zw. Rob. 'Przem. met., w iPolsoe, oddeia* Wairaa- 
ww (iL««riio 58) ma poatodawniu. dni* 1 ezwiwca r. b. 
rozpatrując wi»d'araioóć, otrzymaną od jwoSetarjatu 
Dąhpcmjr Górniczej o prowokacyjnej artraełaoini© 
poiigji d» robotników wslcirteik cnego polała się 
krew robotoików potefeteh, swraca uwagę robobii- 
ków łnetalowyoh 1 całej klasy irobotnteaej PotsJci, 
że bezpwtm© postępowainie polŁoji będzie tek dłu­
go ciesnylo adę opildką rządu burtuazyjnego, jak 
długo robotniwy ni* zorganizują się tńc c U a .  aby 
smusić rząd dg oddani* władzy w iręw Sdaay oobot- 
ntonej w Poke*. ,

Zarząd związtku w zttngamizowainycb
wetaJoorców protestuj* i  piętnuj* w najkaJtogwyr*. 
o*«j*ąy aposób ohydny asyn potnej! Dąbrowy Gór- 
ntezej i  tarte od poetów eocjałtetyicBnych w 8 efmi« 
dopilnowania ńledatora. aby krew nobotnBrów była 
pamszceona przez należyte ukarani* wtonych.

Zebranie Związku Drzewnego. "W dudu 5 b. m. 
oibędzi* się zebranie ikwartałne czltowków Zwtąx- 
too Drze’wjiego. Na zebraniu ■wygtosoone będzie 
Sprowoadanl* ae Zjazdu w  Kraikoiwii* i z przyłącze­
nie «ię krakowskiego Związku do Warszawskiego.

Początek punkt-ualnd© o godz. 10 rano. Zarząd 
p*tel członków o jaknajliczniejsze przybycie.

Ze Związku Pracowników Miejskłeb w P*Isce 
(Alej* Jeroeołimwkiie 56). D zś punktualni* o g. 7 
wdocz. w lokalu Związku odbędzń* się zebranie 
Komisji Kudituralno-Gświ&towej Zwtłązku Psaoaw- 
ndików Miejskich w  Pólsc*. Cztortowiie komisji 
proszeni są o pumiktuatoe i bemwermnikow* przy­
bycie.

Ze Związku Metalowców, Leszno 53. Baczność 1 
Giserzy! Dnia. 3 b. m. o godz. 7 Wtocz, odtoędsde 
się dalszy edąjg walnego zebrania. Prosimy * liczne 
przybycie.

.Dziś odbędzi)* się zebraarie delegatów i mężów 
zaubnu* wwystilrioh fabryk metalowych o g. 7 w.

Z prowinett
Ciechanów.

(Korespondemeja własna), ,
Bogoojezyinisey, szkoła i anJysewttóywa

Jsik chorobliwą atmosferę .wytwainwjją u na* £y- 
wioty bogoojozyźnian e, wnioskować mofcna z nastę­
pującego 'incydentu:

Wtocaarem 7 maja, w ogrodzi* 'miejskim w 
Cieobamołwi© niłodzM, wśród której pawian procent 
stanowili uczniowie miejaeowegio gmnaajujn, prae- 
watśni* harcerza, „zabawiła się”  z Żydami. Rezultat 
tego zajścia — lektkie potumboiwami* fctlijnj Żydów i 
djochodzenio policyjna - sądowe. Fakt pozornie bl*. 
hy, jedmslk przez sfery żydćwdki'. aostai. naBdimucha- 
ny do nlezwyTklych roamiarów i rnuai wywołać pa­
wn© głębsze refleksje. Mianowicie nasutwa się pyta. 
ind*, kto stwarza atmosferę sprzyjającą powata- 
'wainfci podobnych esynów. \

Odpowiedź bardzo latw«. Wystarczało być na 
ostatm«m eebraniu Ziwiąakiu Ludowo - Na-todowego 
w d. 22 maja w Cieehainpwi*, hy prząfcooać się, 
skąd pochodzą owe zatrute miazmaty aooJogicznych 
nienawiści wyznaniowych r  narodowWtoioiwych. Wy­
starczy posłuchać takiego tałcsaitwra iPasztlowskiego, 
cireaTpiłceigo wprost na imanję antysemiitysnau, wy- 
ata-Tczy spojrzeć na benmyśksie i beakrytyennie pray- 
klaskujący mu tłum, w którym jest podobno i t  m . 
inteligencja, aby odnaleźć iródto zarazy. Z zabroń 
przenika cha ido domu, z domu do szkoły, wsiąka w 
dusze młodzieńcze, saikoła jej Tyją przeciwdiziała pra­
wi© wcale. A czyż arnuboina nie ubiega się o palmę 
ptorwazeńłtiwa, kiedy w grę wchodzi tewreemie ni*, 
nawiścl do Żydów? (Proszę posłuchać kwiecistych 
tyrad prefekta gimnazjalneigio l Wiarzyć się pi* chce, 
aby iw przybytku Boiga z uist głosiciela imiilolśoi bliź­
n i ł o  zionął taiki jad famatycznaj nianaiwiści! W t*o 
apoaób stwaraa się atmosferę przestępstwa. Rzecz 
naturalna, i*  twórcy podłoża1 psychicznego są zbył 
sprytni, aby narażać się na odpowfedizjailpolA Kar* 
dosięga wykonawców, dzieci.

Mimowie li przychodzi do głowy wispomnieni* 
zajścia podczaa ipochodiu 1 maja iw Warazaiwi*, Vi*> 
dy grupa mlodirteźy szkół średnich, tnap^rowaia* 
przea „zahartowaną w bojaoh'“ starszą generację 
reakcji, usiłowała iakcwsktomi iwybrykamć roimąolć 
powagę proletarjadkiej^ uroczystości. Czyżby rroezy- 
wiśd* nasz* reakcja ni* miała juś odwagi (a może 
się .wstydzi?) wykonać własnoręczni* tego do cnego 
pobudza dzieci?

Eta czytelników
Kwiafki rekwiiyeyjne.

W d.r 27 maja otrzymałem od wójta gminy Ko­
stów, ziem/i Kieleckiej, następujące zawiadomieni*: 
„Na podstawie polecenia starostwa <w Miechowi* a 
dnia 2 maja Urząd gminny wzywa parna o oaitych- 
miiaistawe opróżnienie <wę wiślanymi doinni Wkału, 
składającego się z 3-ch pokojów i kucbinii, oftlam ipo- 
miesaozeaia w nim poste.rumfcu policji państwowej 
z  Kozłciwa. Uproedaa się iPana. śe, w razie nieiofptróż- 
niemia powyższego lokalu dobroiwolnże, takowy *a- 
jęty zostanie praymusoiwo'’.

W związku z t am oadurueiniiam, że wraa z rodzi- 
uą zajmuję 2 pokoje, pracownię ł  kuchnię, poje tam 
inmych pokojów dto opróżnieni* ncccna, a p. starosta, 
ni* znając rozkładu mieaekania, nie przywiawszy 
przedtem komisji do zbadania i bez uprzedzenia 
mtiiie. ipozwaia Bobie dawać taki* rozporządzenie o 
rekwizycji, ni* troszcząc się, czy gospodaxa będzie 
miał gdzie mieszkać. Dzięki ternu, że wójt gminny 
nie kw api sdę Zbytnio z wykonanie<m niemożii/wego

D o d atk ow a  a p p o w iz a e fa  r o iso to ic z a .
Miejska Komisja Kwalifikacyjna do spraw dodatkowej aprowizacji robotni­
czej zawiadamia, iż %

od diia 1 a  t ru ta  w jd a r a y  hgdzle je ja ia t za a  s tjtzo i r.
19 i pó l f m ąki pszen n ej za Mk. 312.—
1 I pót f. cukru .  .  45.— '
1 i pó ł f. kaszy ja g la n e j ,  * ,  25.50

P rzedsiębiorstw a 1 instytucje, zakw alifikow ane do dodatkow ej aprow izacji, w inny s ię  zg łaszać  z o d ­
pow iedn ią  su m ą  p ien ięd zy  u lica  RYMARSKA 3— pokój Nr. 41, po odb iór dyspozycji w następującym
porządku: _  >

*— 13 czerw ca
-  14 .

. — 15
— 16
-  17 *-  18 „

Firmy, które n ie  odebrały  je szc z e  deputatu  za m -ce  Wstopad i grudzień  r. ub . w inny s ię  
zg ło s ić  po odb iór dyspozycji w dn iach  3 i 4-ym b. m . Po tym  term inie  sp ó źn io n e  zg ło szen ia  uw zglę­
dn iane n ie  będą.

K, B — 6 czerw ca M, N
c, D, E — 7 m O , P
G. F — 8 tg R,
H, J — 9 II s.
K, — 10 f* T, U
L, l — 11 »' W. Z

ale wtodBąc, ozy jutro ni* Maternę s miorakamte usu­
nięty.

Z (wysokim azamnłdero
Franciszek Sikorski.

0 spmin;. W. Muslim
Nafta. W in. eserwou nafta Sw»tyog*aaowa 

wydawana będzie aa część karty opałowej, wyota*. 
żającą syrenę (po lewej stroni* naowiaka ponded*- 
esc karty). Sklepy wydawać będą na kupon ten 12 
funtów nzfty po mik. U .50 fen, na tumt. Dyąpoeycja 
Y ydrain  Zaopatrywania, wydam* w maju teacą 

l eWą w er rość a d. 15 to. m.
Podrożenie gara. Zarządca sądowy warenas*- 

(ńfiteh zakładów gazowych podaj* do wiadomości, i* 
z powodu podrożenia węgla o przeszło 50 proc, 

! cena gazu wynosić będzie 430 mk. za 1000 *ć. sześć.
Sto a odbiorców gazu na powyższą earn* mi* ągadna 

; się, wtoaen o tem zawiadomić zarządcę sądo wego 
wasnaawakich nąkładów garowych (Kzedytow* 8),

v W swoim  ozasie umi-eścdliśmy -w „Robatiiti- 
tu ““ szereg notatek, dotyczącyoli p. Włodzimto- 
t m  Karytoiivs kiego, wówczas starosty węgnaw- 
skj-ege, obeaaie st- referenta w min. spraw 
wewn. P. Karyłow ski emu zairzuoamo aadużycda, 
popełniane na urzędzie. %

Na podstawie dokumentów, .proedłoiiioinycłi 
maafi przez p. Kaaylowaikiego, stwierdzamy, ś© Miteąn poleconym (zaprzestać używani* gaeu z d.
aiprawa o  nadużycia apnoiwiizacyijne (o przy- 1 b. m. Kwit pocztowy należy zachować do płerw-

Rrogo ebracłninku. Używami* gazu po 1 b. te. bę- 
j dai* dawiodem akceptacji ceasy 430 mk. m  1000 s t
i sstość. Garoamerro Bieezya®* będą zabrano i  odda­

ne oowyan odbiorcom.
0 ety utaić nlie. Komendaint poMcji połotól ki*, 

j rowaikooii Iroriusarjatow zarządzić, aby proodowai-
cy - dsńoMeowi w dni świątocan* tmajdowtój się na 
dzzelmcach i niezależnie od zwracania uwagi na

własBozena© sobie mtern i mąlki), wszczęta proez 
miejscowego sędziego śledczego, izWafcaJa prze® 
sąd — «ia wintoisek pirokuiratoira — umonzona 
d i i  braku dftch prze4tę,psitw«.

Tak samo rosiało umoiraone dodhiodisem©. 
prowadzone przez mim. spraw w u m  w spra­
wie rzekomych nadużyć przy poborze to n i  Do­
chodzenie to ustaiito, że żad«a eanruit w tej 
sprawi© na p. K. ni© ciąży.

WYJAŚNIENIE.
IW zwtiązku z artykułem, eaimieszczonym w ,yRo- 

botóiku” z dm. 13 maj* p. t. „Walka o tefcę, otyli 
■w kóKko Macdcjfu" iml do szczególnych zleceń przy 
prezesi* Dy*, iwileóskiej, Lamdisbergu, Kader, prosi 
nas o {prostowanie, ii  na objazd łimji uiłądzomy ^  przerwy. Bilety w tych kasach tnioane o*by.
n-v-K n T.«mvliftheTw« Ti to łinflił rpnrA<7f.ti I fviltlrA I w*ć w dom odejścia .pocta ĵu o leażrtej parne bsc o-

! gramiczień, 2arówao oo do Wośrf hileiów. jafc i  cw

b«zpieczeń*1)wici, dopiLaorwali teikró 
ccysitośoi ulic ora® ekraipionla chodników i jeadni 

Ka*y biletów* l a  dworeu głównym. Dyrekdf* 
fcoled państwowych w Warsmwi* Baiwiadisanita, i* 
kasy biletów* na nowym tymczasowym dworon 
główny® w Wamsjjftwi* esynm* są w <4ągn całof dot

przera p. Lamdsbeiga, nie bjńd zaproszeni tylko 
dziennikarz* a „Rzeczypospoliłej" i pokrewnych or­
ganów, ale redakcje wsiyBiikidh pistm. W objeżdzie i <to sproedaży. Pożądam* jest nabywami*. . . .   _ nn.nrN.JL 2  ■ -1- 1-*__■- - ■ lt d . Ji rbraói udnaał, m,. imn-ettni, pułk. Bamber, deradca tech­
niczny rządu am'erykaóśld&go i»rzy (min. kolei, Za- 
proezeń imiennych nie rozsyłano, mirósterj* dełęgo* 
wały tych przedstawicieli, których uznały za odpo­
wiednich.

Powyższe sprostowani* ni* zmienia w ndozew
naszego poglądu ma oaóbę i <feiafa'lDość p. Landsber. 
ga, preaesa dyrekcji wdiieńsikiej.

Z?ciu ęożp od arn B .
Notowania giełdy warszawskiej

iRulbl© carskie iw setkach 422.50 — 430.
Dokry Stan. Zjeda. 1027 — 1021 — 1025 goi. 

1030 — 10214 czeki.
Franki fromeuskie 87.25 — 85 czeki.
Funty sterling; 4085 — 4100 caaeld.
Mamki miem. 1662.50 — 1607 j50 — 1606 croki.
Karany aiustrj. 179 — 177.75 eaeki.

C V  H  I 4 T  S t  M ro c z k o w sk i
M  A l  Jam- 9 (u l. O rdynacko),
D Z I Ś ,  d. c. Turnieju zap a śn iczeg o .

DECYDUJĄCE SPOTKANIŚ: RISSBflCHER i STE- 
KER i walki: WILDMflN i KUBiflK, KURYŁOW i 

KOCH ©raz SZNAJDER.
Początek koncertu ork. -o 9 walk o 9 I pAJ.

Kronika©
STAN POGODY.

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura na/wyżsaa wynosiła weroraj w 

iWarszawi* 39.°4, najniższa 18.*0.
( Proewidywamy przebieg pogody w diadiu dzi- 

■iejezym: Zachmnrroni* zmienne, ciepło, umiarko- 
wus* wdaitry z  kierunków półmocmoMehodnicli.

Deputaty robotnicro. Miejska Komiaja Kwald- 
fikacyjna w d. 6 orormca zaczyń* wydawać d«pu- 
taiy robotnicze aa styczeń ir. b. Deputat zawiera: 
16 1 pól funta mąki pszennej za m i. 812.—, półtora 
fuatŁ cukru za mk. 45 i półtora funta kaszy jagla­
nej za mk. 25.50.

Za ta. listopad i grudzień dyspozycja dsputaś*. 
w* wydawane będą tylko do dmie 4 czerwca r, b. 
iwlączme.

Sprzedaj »oli. Wydział Zaopatrywania wprow*. 
dził burtową ©przedaż soli' białej i ciemnej — bez 
kart w d-omotaych ilościach. Sprzedaży dokonywa 
referat totay ({Rymairska 3 — pokój 29.

Cena węgla, Z powodu .podnieeiecia cwny wę. 
gla w kopalniach i  zwyżki łwryfy fcalejowej pod- 
wryższoma zostaje cena węgla, dostarczanego ludno­
ści Warszawy za pośrednictwem Sekcji Opałowej 
Wydz. Zaopatr.

Cena węgl* krajowego w nprtrodaży hurtowej 
wynosić będtie; grubas* gatmki mik. 5.551.— są 
uoonę, cayli 91 mik, sa pud *mac orzech III i poepóT-' 
Irs mk. 4 026 z* toanę, ceyi) mk. 66 za pud. Cena 
węgla gómo&ąskśegio w apraedaży burtowej wyno­
si; gaśnic: gruibsse mk. 6.405 aa tonnę. ceyłi mk. 
105 t a  pud, oraz drobne gatunki rak. 4.458 na tonttę 
czyli mk. 73 za pud. Ceny t* obowiązują a dostawą 
loo? poówóroe w śródmieściu. Na karty opałowe 
węgiel epnrodawany będai* detaldcani* 'bez doete- 
%y: grubsze gatunki m i. 78 za pud. I orzech III

rozporządzenia p. starosty, mieszkam tu dto dzii, oraz pospólka po mk. 57’ e t pud.’

godrónftdh rannych i popołudniowych, kiedy jest 
nmiejszy tłok pray kasie,

Bilety na wszystkie pociągi apraedawsm© są 
również ca stacji miejskiej (iNowtoJMjodom* Nr. 3) 
w dni' powszedni* od1 g»dz. 9 rano die 1I6  i  w iuf 
świąteczne od goda. 9 do 12 w południ*. Bilety 
cabiwane być m»gą na 7 dini1 przed) ca/nueraoną pa. 
dróią.

Ostrzeżenie przed emigracją de Meksyku. U- 
rządi Emigracyjny ostrzega emigrantów, ®* wzglę­
du na agitację cainteresowanycb ozyMnilków, że *- 
nwfracj-d do Meksyfcu, c pow.odu niieurogułowaaych 
waTuinków życiowych w tymże krrajiu, jest atapożą- 
d«n« i  'niewskazana. Pogłoski eaś, szerzone praea i .  
gontów em%racyjuych o możności łatwego przedo­
stania sńę z  Meksyku do Stanów Zjedinooooaych Pół- 
nasnej Ameryki są również fałszywie, gdyż pawełcro- 
epani* granicy metoykańsfctej je*t połą-ewm© x du- 
żerni trudnościami i  emigranci, udający «ię d© Me­
ksyku w tym ceki. są narażeni a© szykany i sródo- 
atatek.

Apel Komitetu Zjedn««eiia Górnego Ślądn 
z Rzpltą Polaką. IW związku c tomlbolą, jaką urzą­
dza Komitet Zj«fiiŁOCK«iia Górnego Śląska z RzpPą 
Polską w dniu 5 awurwca bb mecz Górnego Śląska, 
Komitet rwrae* się do reatouretorów i cuflnernf. 
Łów z prośbą o łaskw© ofiarowanie lub *pra*d*. 
ni© po przystępnych cenach aa ten cel spiryhialji 
f cukrów, które umożliwią Kamitetowl urządzeni* 
odpowiedHitgo bufe4u i  prayjśei* s  wydatną porno­
sa powstańcom górnośląskim. Adres: Krak.Jteedm . 
60, ad gad8 . 0 r. do 7 wiec*. (

Z T-wa Krajoznawczego. Brnią 5 eaerwca Ko*
misja Wycieczkowa P. T. (K. organizuje wycieczkę 
do Radziejowic przez (Puszczę lóarjańsiką. pod' prze- 
Wodnietwem p. Al. Szyndler*.'

Zapisy w czwartek, piątek { robotę między 
7  t  8 wieczorem w siedzibie T-wat, Karów* 81.
ODCZYTY I ZEBRANIA-

Odczyt mjr. LechnWogo. Dto!* S b. tn o  g. 20 
w sali Wojsliowero Instytutu Naukowo-Wydawai- 
czego (Zamek I-e podwórze, wejśd* H) odbędzi© 
się odozyf uvjr. LechnWciepo na temat: Ustawa
sejmowa z dnia 17 grudnia o Badaniu riierać żołnie- 
rzora'i realizacja".
WYPADKI.

Śmiertela* przejechanie. Na ntowóbuidującym 
019 torze pray przejeździ* kolejowym ipray ml.* Gór- 
czewwktoj. podczas parowozu szyn kolejką podjaz­
dową. praez niewtrożność dostał się pod kol© p«- 
rowtoziku 26-letai Antoni Tarnowski. (Ch'odna 12). 
któremu kota obcięły prawą nogę .powyżej stopy i 
poszarpały lewą. ipogotowi* praewiozło Tarnow. 
^kieao do srpćtel® św. Duch*, gdzie wkrótce om art.

Ucieczka i o jęci* areaztantki. Z aresztu przy 
12-ym koroisarjecie zbiegła 2ó-totnaa Jenima Ka- 
jniióska. (Łucka 25), oskartemą o kradzież sklepo­
wą. W kilflca godzin po ucieczce Kamińska został* 
ujęte praez posterunkowego 5-go kamŁsarjatu, 
Skraypazyńsikiego.

Ofiary kąpieli. Uczeń ażkoty Rontalera. Ignacy 
Kępka (iPowązkpwsika 8). kąpiąc się w lasze witar 
nwwsikriej, natrafił na głębię i utonął. Zwłoki wv- 
dobiyto.

— W gliniankach pray cegielni Horora, pod­
czas kąpiel: chtopców ae schroniska R. G. O. w
Pruszkowie, natraf ił tta głębię i utonął lS-ldtoi Eu. 
gel ijusz Hołd. wyiehowandec echrondBka. Zwłoki wy. 
dobyto.

_  w  Wiśle pod Zaikroraymżeni utonął podczas 
kąpieli 30-totni Romain Bartczak. nriesakasEoc Za- 

j kroczymta. Zwłoki wydobyto po upływie 6  godiziu.
1 ■— Z  (Wady. m  pobliżu mltaiy pływania Kr

i
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tłnwetriego, wydobyto zwłofci m ę jm y m j nSeo'o lat 
40. 'be* ubrania. Ryaoptis: wprost iwywoBcL, włosy 
iiiemsrcy-btoEd, nos draży." szeroki,

— Wprost nil, Marjeiasatadt wydobyto % Wisty 
zwłoki lfr-letatfogo Feliksa Grabińskiego (Sol'*©. 113) 
fetory utonął aaagdaj podczas kąpieli -wprost ul. 
Lipowej,

Zderzenie samochodów. sPrzy abiiegui pi. Mickie­
wicza ii ud. Trębackiej samochód Nr. ‘231. należący 
tło  U'tnVu Han ■ orwega w Łodzi', jadąc niewłaściwą 
stroną, w  czasie skręcania .w uil. Trębacką. aderzyt 
się s  jadącym naprzeciw po właściwej stroiato sa­
mochodem wojstowyiw Nr. 1473. Wsfcutak wierze- 
aria przy pdenwasyim sannochodai© zostały uszkodzo- 
oe  kierownik j  latarnia, przy drugim  zaś skrzydło.

Z  s ą d ó w .
0  nadużycia walutowe Banku Kupieotwa Polskiego.

skiege.
Ubiegłe d wa posiedzenia w  tej sprawnie poświęć 

cono: dodatkowemu badaniu świadka dr. Barań­
skiego, współautora raportu, złożonego dio Mini- 
sterjum Skarbu o naduiycdacih Bańko, pxzemditie- 
nioui stron i  obrońców. ,

Dr. Barański stwierdził, iż mm nie jest wiado- 
mem czy istotnie w październiku -lob listopadzie r, 
ż Minister junt Kolei Żelaznych wysłało do Gdań­
ska mil jard m arek na uregulowanie swych rachun­
ków.

Po ukończefliu śledztwa sądowego oskarżeni 
składają wyjnteieuur, tyczące się idh przeszłej dzia­
łalności ogólnej ; społecznej, poctzem glos zabiera 
przedstawiciel- komendy głównej pc/licji państwo­
wej, inspektor policji, p. Krzyimuski. Z konkluzji 
oskarżenia plyuie wniosek, że Bank K. P. m:c! 
władzę Jedynie- na papierze, że jego dyrektorowie, 
■wicedyrektorowie, prezesowie j  wiicepirezesowie 
Rady Nadzorczej ograniczyli swój nadzór i kontro­
lę  nad działalnością Banku do noszepia szumnie 
brzmiących tytułów, że wytworzona sytuacja w 
Basiku równała się  zupełnej bezpańskości i  chao­
sowi.

Przechodząc dio strony prawhej.' oskarżyciel 
wydzieli! każdemu- z oskarżonych dyrektorów wła­
ściwe ich roto i  odpowiedzialność, przenoaczając 
podi tym1 -względem wydatne miejsce dyr. Mazumkie- 
wiezowi. który iwszysitkiem. kierował, drugi© miej­
sc© dyr. Zatcherowi. i  wreszcie dyr. Żmudńkiemu * 
(Wszyscy oni powinni bezwzględnie odpowiadać za 
zaniecham© środków do usunięcia ujarwniolaego zla
1 ponieść karę nietylko grzywny, ale i  osobistą za 
sw© wykrocZPmia.

iW 'końcu oskarżyciel, ipowcdująo się na prze­
bieg rozprawi, postawił wniosek, by sąd, — wo­
bec ujawnionych olcoliczmośCii. że - Imtemdemtara D. 
O. G. Lublin, zawieireija'c tramzakcję oo do dostawy 
dla wojska z filrmą ..Piast--. ni© .przedsięwzięła na­
leżnych kroków, celem aalbep leczenia interesów 
Skarbu i  uchroniemia- go od stralt. — zawiadomił 
o 'wynikach śledztwa (eo do I-ntemdetttury) tak pro­
kurator* sądu okręgowego, jak i  proikuratoaa sądu 
■wojskowego.

Obrońca oskarżonego dyr. iMazurkiewictna, adw. 
Paschalski, kilkugodzinne .-swe -błyskotliwe przemó­
wienie rozpoczął od skaroen-ia tego odtemnu prasy 
warszawskiej, który przez swe rewelacje w ciągu 
kiUfeunostu dni posadził na ławie oskarżonych nie- 
tylko trzech dyrektorów poważnej instytucrjii krajo­
wej. ale pogrążył samą instytucję, doprowadzając 
ią cnprafwda czasowo tylko, do ’bankructwa i to 
bets żadnych podstaw j w ten sposób mile spełnił 
swego obowiązku względem państwa.

Obmaca dąży do zachwiań ia treści' raportu 
mimistorjalnego i powagi zeznań jego autorów. Choć 
raport -ten ni© jest w swej istocie -podstawą oskar­
żenia. tocz jeśl i chodzi o ogól op:n|j.i pub licznej, (do 
-której niewiadomo z  . jakiej -racji; dostała się treść 
raportu przed czasem), to należy -podkreślić, że w 
raporcie tym właśni© kryj© się owie mórz© nicneim 

‘ iisprawjiedlświofflych zarzutów i tu ma swe giria- 
owa niewidzialna sal®, z którą walczyli ©skar­

ani a® każdym kroku od czasu niesłusznego ich

wtrącenia dl© więzienia i  wałczyć będą musieli ja­
szcze po wyjściu z sądu. Cały raport jest przesiąk­
nięty fraze-saomi, które -nie po-winny były się znial-eźć 
w  dokumencie urzędowym.

To, że raport wypływał na szerokie wody. nie 
ograniczając się do rejostr-o-wtania przeikroiczesną de­
wizowego, dowodni. jak ludzi© z Minisłerjum Skar­
bu grzeszyli ni©aasijom-ośoi-ą rzeczy, jak operowali 
pozycjami miespfawdzoinemi.. a  jaskrawym tego do­
wodem pnzyżnaira pomyłka. wynosząca ai 
26 miljonów marek. Symbol© -bufcbailteryju© wzięto 
za tramzskeje realne. Zysk byl etouieryczny. Za­
rzut wrzekomągo zarobku 177 milj. marek, na 
krwawicy żołnierza polskiego, obliczony został 
iście fatitazyjnie. Ot, po rewelacjach i  Hałasach, 
przyjechali urzędrlcy t  Miaiisterjum Skarbu. do u- 
rzędników oddziału -Baniku ir  Gdańsku i rzekli: 
dajcie ma-tełjał. któryby nam służy! z® podstawę 
do oskarżenia. I to ślę stało. Zaszło tu  sięganie 
urzędników po laury matury osobistej, nie -więcej. 
Żadnych nadużyć wiatotowydh lnie -byl-o. Nawet wy- 
żraiwEi rzeczoznawcy ni® byli w możności stwier- 
<mć, czy -były tu zyski. . , , , ,

Ni© przekroczenia więc dewizowe, dó których 
zresztą z całą szcfflerością dyr. MazMrfciew.cz się 
przyznał, wydarły oskarżonym ich godność ludzką, 
lecz ©wt© wysnute a feintiazji i- zawarte w  raporcie 
fragmenty. .

Jeśli M. zbłądził, i  do -błędu w  granicach istot­
nych a  hi© urojonych się przyznał. obrońca prosi 
o odm-ieizeai® mu kiary sprawiedliwej- i zaliczenie 
aniu na jej poczet strasznych, przebytych już cier­
pieli. ,

Obrońca oskarżonego dyr. Żmudzikiego, adw. 
Bogucki. na wstępie erwego przemówienia zaznacza, 
iż poprzednik tak ..wyoicował"- do cna raport mmi. 
storjalny, że niewąitpliiwi© już teraz bez względu na 
-wyrok, jaki zapadnie. Bauk iK. P. i jego dyrektorzy 
uzyskali Cześć i rehabilitację swoją, Przechodząc do 
pojedynczych osób. w sprawie udział biorących, ad. 
wekat B. krytykuje ustawę dewizową, która- ostać 
się ni© m'qgła i  mi© ostała- się  a chwilą Objęcia- teki 
ugnlgteirjSiej prziez p. Beożkowskiitego w  imię 

niezłomnej zaeady. że żadne ustawy lub zarządze­
nia nie mogą regulować życia handlowego, ktore 
ni© daje się ująć y r  ściśle ókreśilon© ramy. Cale 
pirzekroczfeaiie dewizowe miało swe źródło w  niepo­
rozumieniu, po praemówienki min. Stecakowskie- 

- igo. Ni© można się było poważni© liczyć z ustawą,
: która -jeszc*© przed narodzeniem skazana była na 

zagładę. -Min isterj-um Skarbu, mówiąc o świadomem 
działaniu Baniku na szkodę mańki polskiej, popeł­
niło gruby błąd; świadomość musi mieć oeł- i  po­
budkę. A zarzut świadomości rów) lałby się tu  im­
putowaniu mien-a-wń-cŁ względem Państwa Polskie­
go. a t-eigo bezwzględnie nie wolno czynić, gdyż 
■byleby to krzyczącą niesprawiedliwością. Słowo 
świfl domie -musi być skreślone, unneestwione.

•IW tiem miejseu obrońca przechodzi do nader 
snczeigótowego wyjsiśnienia przyczyn, ldór© powo­
dują upadek m arki naszej.

Brak miejsca i  późna pora nie pozwalają nam 
na przytoczeni© wszystkich wywodów obrońcy, za- 
zmaczam-y więc tylko, że przemawiali jeszcze adwo­
kaci Nowodworski i Gliński-, obrońcy Zatcheira. 0- 
!baj zaznaczyli r-ozdętość tej sprawy, w  której był 
wprawdzie szltucztny dym, (który wzrok kompletnie 
ziaćmił. ale sarnio ognisko równało się zeru. Po- 
zatem oibrońcy dowodaili, że tu  nie byl-o -umyśliio- 
ścd. że -według -prawa każdy odpowiada sam za swój 
czyn. Przykład — sprawa Aschera. którego sąd po- 
cia-gnał do odpowiedaiialiaości. choć właścicielem 
Banku był Natanson. ,

Następnie wygłosili oetatmj© słowo oak. Zmrjjdz. 
Jci i  -Mamnkiewioz.

Sędzia pokoju Łopatto, po krótkiej przerwie o- 
gtosił wyrok, a następni© krótkie urasadniefflie. O- 
biecując szersze -motywy w - następstwie.

Wyrok brzmi:
Feffiksa -Mazurki*,wucza, 1. 49, Wacława tmaiAUr 

kiego, ł. 50, i Józefa Zatchera, 1. 48, uznać winny- 
mli przekroczeni© -przepisów iMimisterjuim Skarbu 
m sprawie regulowamia obrotu walutowego d ska­
zać: Mazurkiewicza m  8 miesiąc© aresztu, Zatcha-

m  aa  2 tygodni© takiegoż aresztu i na grzywnę w
ilości stu tysięcy marek z zamianą na areszt 6 mie. 
sięczny w razie ndemożniości zapłacenia,, Żrnudir 
kiego na 10.000 mairek grzywny z zamianą na je­
den miesiąc aresztu w  -razi© niemożności zapłace­
nia1. Zasądzić opłaty sądowe: od Mazurkiewicza
mik. 80, od Zaitohera 10.080 i  od Zmudzkiego 1000 
marek. ,

Po ogłoszeniu -wyroku sędzia odczytał krótki© 
jego uzasadnieni© treści następującej:

Na -rozprawi© sądowej ustalon-em zostało, że 
oskarżeni Mazurkiewicz. Zatoher i Żmudzki -wi*.rai 
sa przekroczemia przepisów iMin. Slkarbu z dnia 7 
scerpmia 1-920 r., i© postawiony w  raporcie tegoż 
Minieferj-uim zarzut co do oskarżonych —_ an-tipań- 
slwowej działalności, polegającej na złośliwej sp«-i 
to lacji n-a zniżce maTdoi- polsktej. — oparty był na 
przestankach ogólnych, a ni© na -materjhle realnym, 
raczej naiwet na niesprawdzonych ze względu na 
to. ż© zasadniczym terenem irkrymiiaojraiiych w 
tej sprawi© czynów, był Gdańsk, że wc'bec t©.go 
zarzut tej: przeoiwpaństwowej dziaMnośca stał się 
beapodstaiwmyim.

Echa strajku tramwajarzy.
Z liczby spraw, wytoczonych przeciwko P™*®" 

■wnikom tramwajowym, .pierwsza znalazła się  świe­
żo na 'wdksundzi-e sądowej. _

Ławę oskarźowych zajęła tym, razem 30-lelma 
Helena Majsterek. ipod zarzutem, iż w dniu 2 mar­
ca r. b„ w' czaeie strajku tramwajowego, za pomo­
cą gwałtu na osóbi© cztonka S. S. S. B-ohdaw® Chwa. 
Uboga, pełniącego obowiązki motorniczego w  tram­
waju, a mianowicie za pomioca wyrwania m u siłą 
korby, przyczyniła się do unzerachomiietiiiia wozu 
tramwajowego.

Nie przytaczając tu  wszystkich szczegojow 
-przewodu sądowego, zaznaczamy, że sędzia- Dzier­
żawski, zamiast ocenić samą sprawę, wdał się w 
długie wywody polityczne na temat ivspoonman eg o 
strajku i  p^owunął się nawet tak daleko, ż© iprzTjil- 
sał mu -tendónca©, wrogie państwu poldke-mu (11).

Sąd- zgodnUe z wnioskiem p-profcunatora Kl-esaa, 
skazał Majsterko-wą, po uwzględnieniu okoliczności 
‘ła,godzących. n« 6 miesięcy więzLenia, z zaiwiesze- 
nieim tej kary na d-wa lata.

T e a t r  i l ^ u ^ v H a .

TEATR REDUTA..
•PosEadłeajn drugi raz na „PraechoKJnia" B. 

Knsterwy, aiżelhy skwmrttnotowaić 'b. tsito© wraże­
nie, jakie mi ipoaostało ipo ipremjerize tej sztoki 
iprzod dwoma miesiącami. Pierwkzy akt po®o- 
siawiai wrabenie roizbil-e, ponieważ znalem 
treść. D-niigi wstrząsa i wciąga w atmosferę tej 
satiuiki ni-eipioispoliiteij w krtórelj podziwia się iate- 
ligeiaciję robotnika teatralnego w 'budowaniu 
soeni i* porywającą szczerość jego twórczości. 
Traeai natomiast 'pnadjąl mni-e znaazinie silniej, 
niż nta piretiije-rze. Z'grajit epiUogu realistyczne­
go w tym dramacie miłości -brzmiał mi teraz m 
III akcie jak szyd-erstwio szatańskie kobiety - 
ziemi', idącej za rozsądkiem ipraeciwk-o naji-stot- 
niiejsizym weziwaintoim diuiciha. Uczucie -niedosytu, 
o j-ailci-em pisałem p o  preimi jarze—  prayignaata 
przy) p o w tó ra e m  tzaiglębieum s ię  w  tę  sz tu k ę  i 
Kamienia w poaiurą betznadEiejmo ć̂. Takie *ą 
draeijie dwriba na telj aie-mi — a może drzi-sta/j, w 
WaHszawie? (Poeta nie wyfcraesal z siebfie inne­
go rozwiązania, a w atmoaferzę -czasu podtray- 
mainia zmałeźć nie mógł. Cudowna rzeczywi­
stość pierwszego i drugiego aktiu ipękła magle 
■w trzecim w śró d  ję k u  i  zgrzytów  przeraźliwych. 
Przypomina się tiragedja Heleny i 'Ralaiła z ^Po- 
pioJ'ów(“.

Przy pńwłórnem zazmajiomiemiiu edę « 
tem oaoiba iMiK b-ardzieij staj© się zroaumiialą, 
jairo intencja autora — jako figura zresztą wy­
raziście paitawiiona i doskonale g/ana — mi«- 
mtniej arty-stycznie i dramatycznie jest żbędlna, 
bo w dram a-c te imt-eincja jest niczem, j-est we- 
stchnieaiem, -którego się ni-e słucha.

Janę grała p. W. Jairsaenvaka z takitem i dy­
skrecją, nie rwąc nigdzie deliikartmejj przędzy- 
Powued-zialbyim nawet, że w initepr&tacjd tej •■ar­
tystki przyzaomnośe i realizm Jamy staje się 
bardziej zrozumiały w akcie trzecim. -P. Jar- 
sze-wska oi-e roetaraa czaru Dul-ębiańki, lecz Ja­
na właśnie jest nieco rmibaśzma i chociaż tęskni 
do „spotkania-"-, to -tylko przez jedną godzinę 
drugiego aktu odczuwa jego dziwność d praw­
dę. W tae-cim (już -wiraoa -do wdamej prawdy 
takiej -sobie wdówki. Aile stąd też scena z -n/u,tł- 
ir,i wyszła ozięble. Czy jedm'ak mnagło -byc imw- 
czejl? — Nad sztuką tą można i wanto myśleć.

O Osterwie cóż powiem.? Żył życiem ^prze­
chodnia" i po twarzy przebiegały mu jakieś 
dreszcze duicha, błyskawice inatahcii-enia, -rtOE- 
moidil-eniia i rozpaózy. Więc ni© to jest dziwne 
że Osterwa tal: grał, ale, że ma pdęódziesiątem 
czy szeaćdiziieśjątem przedstawi-eoiiu grał jesz­
cze l̂epiej**, glęJbi-ej, że ty:l-otoro-t:n-e.m powtarza- 
irieim tekstu przez wiele wieczorów nie zmęczy! 
się, ni© -zniudził. A-rtySta to o żelazne]] iwoii.

W całej w-ogóle iuterpr-etaoji ecenicznej 
,^>rzecrvodma“ uderzała na pięćdziesiątym wie­
czorze talka staranność j abożneść pracy i wysił­
ku, jaikiiej nieraz nie widzi się nawet na pre­
mierze innych teatrów. A niema ąiawiiska bao> 
dziej diodaitniego i napełniającego gorętszą otu­
chą, niż gdy się przekonamy, że są przecie 
gdzieś jacyś ludzi©, któnzy głęboko z oddaniem 

i pracują —- dla samej pracy.
Rozumie to publiczność, te publiczność ®b- 

] pełnie odmiemaa na -pi-ęedziesiątem praedster 
I wi-eniu, niż na pi-eńwszem. Jej eachcwuini-e snę 
j była znamienne. 'Zrazu śmiano się nd© -w -porę, 
i afle gdy .po drugim akcie 'ktoś zaczął Muskać, 
i vnnii zaczęli sylk-ać z powodu tego bmitailnego m  
! tej chwili wyrażania uczuć. Dopiero ipo ak-cl© 
j trzeciiin rozległy się okiasilci, świadomie, mami'
' fe stacyjne, ażelby aktorzy braku oklasków po- 
) przednio nie zro-zumiieli fałszywie.

Tak p.p. dyrektorowi©. Pubii-ozność modtaa 
i trze-ba wy chowyrwać. Osterwa i Limanowski 
urrrieiją to robić i chcą. Wobec tego wszystka 
mii 'iied-no, -czy i.ch metoda, system, -jaiko reżysera 
i dyreiktora, jest teoretycznie taki łuib owaki, 
dość, że -rezultaty są dobra i pielone. Skoro re­
zultaty dobre, a więc i system dobry.

Z ygm unt K isie lew sk i.

Teatr Wielki. Dziś „Pan- Twardowski . j
T»a4r Kesmaitośoi. Dziś ..Carewicz Ale(ksy". 
Teatr PeWd. DnilS ,jS«cel'‘ KTz>-woszewslki*|Z®. 
Teatr Reduta. Dni-* .jPffweclhodrfeifl-'. l-włro ailxv.

m m c n few  nrzioóotawiente „FircTk w satotaoh". 
Teatr Maty. Dziś ..Księga Hj-oba".
Teatr Praski, Dziś tragedja Stowadriego „Mar 

rj-a Siwart". -Pocwa'teSc o ft- 7 m . 46.
I Teatr Powszechny gra w dałaBym eiągn „Star* 

Miasto--.
Tmnbeia n*eiia as rzeea G4r»a*e Śląsk*. Doi*

5 czerwca Komitet Zjednwcaeni* Górnego Śląska a 
Rzplt-ą Polsflcą urządza w ogrodzi© Bagaitedi oalaooo- 
ną Toonhńlę w  rzeea Górnego SiąsSr*

Operetka |
C Z A R N Y  K O T “ ©

Marszałkowska 125.
Początek o godz. 8.30 w.
Koniec o godz. 11.30 w. ■

JEDNO P R Z E D S T A W IE N IE  T

«

_____ g n u  r n * E i i / a i A . n i u . n ł E i  »Król *** bawigń L  J&jjL 3-y akty, operetka egzotyczna Nelsona grana w stoli-
BSPrfl BBiiM yęgjg&r t£$M each Europy przez 2 lata z rzędu.

MYDŁO do prania znanej marki

„SATURNIA”
POKOST
KOKOSOWY

lniany oryginalny lajfflintgi 
oatualo. nurki „Schicht“

kwas tłuszczowy
poleca z własnych składów na miajsou

Biuro Techniczno-Hanillow©

j b p i P E i t ,  Int.
Warszawa, Marszałkowska 120, te l .  242-18, 247-15.

T a n i o T  T a n i o !

„Spółka Swojska"
ŻORAWIA 40. Tolofon 351. 88.

POLECA
Kooporatyw am , SpófKom, S U w a n y m n l t m

Nioi. Igły. Szn u row ad ła . G rzeb ien ie. 
Skarpetki* P ończochy. Chustki*

P lóm lennei Kajety. K w itarjusze. Ołów­
ki, Obsadki. Stalów ki. Atram ent i t. p.

Mydła toa letow e.

Nowa wystawa J. Galewskiego* 
Powiększone ohóry 1 orkiestra* 

Balet Z. Nelle go.
Początek codziennie o godz. 8.30 w.

Dr. M. Tuchendler
b. lekarz  polikl. prof. L essera  

Choroby wener. i skórne (wło­
sów) niem oc płciow a 10 — 12 i  
4—7. K rólew ska 27, m. 1. Te­

lefon 14 27. 6735

Or. I© Wapiński
b. ordynator kliniki szplt. św. Ła­
zarza. chor. skórne i weneryczne 

od 5—8.
Krdlewsk* 41. Tel. 9-42.

W yszedł Nr* II

Ma c z a s i e !  “
F a b r y k a  F o n n i e r ó w  i D y k t

W arszaw a, ul. Łucka 4  (telefon 18-18)

uruchomiła h e b l a r n i ę  i b a n d z a g ę  i p rzyj­
m uje w s z e lk ie  od n ośn e roboty  po eo ­

nach kon ku rencyjnych .
Poleca się też obejrzenie f o r n i e r o w  i t s y k t  

z materjatów drzewnych krajowych i zagranicznych.

Rediktor naczelny: Kr. t \  Terl

„Gfos Kobiet11
| Do nabycia w Adminiatracjl „Robotnika" Wareoka Nr. 7. 

Cena numeru 10 Mk.
.■srĄ. V i v .fe'J;

Cena 10 mk., z przesyłką mk. U.

Nabyć można w Administra­
cji „Głosu Kobiet-- (Warecka 7)
I w O K. R. (Al. Jerozolimska j
Nr. 5 6 ) . ________

WOSK
pszczelny i złemny najtaniej 

Maszewa, Bagno 8 
S . H . N i s s e n k o w .

F o t  i niemiłą w oń
z nóg, rąk i pach, znakomicie usuwa I zapobiega 

łm p ow szech n i®  *n an y

„ S U D O B T N "
w pudełkach z sitkiem 

...... f . r r , , . .  u h n r  A o KO W A LSK I-- w Warszawie, Miodowa 1.
Sprzedaż w aptekach,’ składach aPtecz^ , i perfumerjach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

ANALIZY TaTyiSr
od 1—3 pp. kału, plwocin i L d.

« l « Es 7 r u .H  ti. E. Pro:
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa.

M Ł Y N
Do sprzedania z, Płocka przy ko­
lei. Wiadomość: Warszawa, Niz- 
ka 4, m. 4. Gewisgold, od 1—3.

OGŁOSZĘNID
" J B 1

mmi {

fiarnitnru meskłe wielki wybór 
-iuliliUllj cen a  od 3lXA)do6(j00 
najmodniejsze fasony, także wiel­
ki wybór K rajowego obuwia. Ce­
ny K onkurencyjne. Hurt i detal. 
Biuro H andlow e Sipowski i Ostro­
wski, Chmielna 49._____________
.itoariln ślubne, złote, srebrne. 
UlildUKI pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny nizkie. Przyjmuje 
reperacje tanio, dobrze. _ Znany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
J<s 21.________________________
l l f l  marni/ doskonały portret 
ZijO 02101 z fotografii „Zjed- 
aoczeni portreciści--- Złota 16.

binokle, w yroby gu- 
JBUiuI]» mowe, pasy  rupturo- 
we, noże Gilette. N ajtaniej bo 
w podwórzu. Jerozolim ska 47.

Odbito w drukami ^Hobotuika ', .Warecka 7 Wvdawca: Rada N’acz. P. P. a,


